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Bqdzmy a w a n g a r d ą
N auczycielstw o polskie z uw agi na swe pochodze­

n ie socjalne oraz w ieloletn ie trad y c je  postępow e zor­
ganizow anych  m as w Z. N. P. uchodziło za grupę 
przodującą w naszym  społeczeństw ie. Zawsze w ysu­
wało się na czoło w alki o zdobycze k u ltu ra ln e  m as 
chłopskich i robotniczych: bib lio teki pow szechne, do­
m y ludowe, tea try , św ietlice, szkołę wysoko zorgani­
zow aną itp. W śród zw iązków inteligencji pracu jącej 
Z. N. P. był in ic ja to rem  przebudow y s tru k tu ry  go­
spodarczej, że w spom nę tylko słynną dek larację  C en­
tra ln e j K om isji Porozum iew aw czej z 1936 r., i zawsze 
so lidaryzow ał się z postu latam i klasy p racującej.

Dziś w iele z naszych postu latów  — wówczas zda­
w ało się u top ijnych  — zrealizow ały  w ładze Polski 
Ludow ej. Dalsze są w stad ium  realizacji.

K lasa p racu jąca  n ab ra ła  prężności, tw arde jej dło­
n ie  chw yciły  s te r naw y państw ow ej i zwycięsko że­
g lu ją  przez m orze zniszczeń pow ojennych i niedo­
sta tk u . W yrosły przed n:ą zupełnie now e zadania. 
Całkow icie z ru jnow ane życie gospodarcze naszego 
k ra ju  trzeba w  przyspieszonym  tem pie odbudować: 
d rog i i m osty, fab ryk i i m ieszkania, całe wsie i m ia­
sta, p rzem ysł i rolnictw o. K lasa p racu jąca  nie bacząc 
n a  osobiste trudności s tanęła  do w spółzaw odnictw a 
p racy , do podniesienia jej wydajności.

Sygnalizow ane ze w szystkich  stron  k ra ju  w yniki 
w skazu ją, że ten  pow szechny ruch społeczny — zw a­
n y  czasam i m ylnie w yścigiem  pracy — zatacza coraz 
szersze k ręg i i daje dobre w yniki. U trw ala naszą su­
w erenność gospodarczą, uw aln ia  nas spod w ładzy 
obcego, jakże uciążliw ego kapitału . P rzyk łady  F ra n ­
cji, W łoch, G recji i innych narodów  E uropy w yraź­
n ie  nam  w skazują, jak tru d  bojow y ; m ęstwo żoł­
n ierza  na polu w alki tych i tym  podobnych narodów  
ro zp ły w ają  się w oparach dolara, a m imo w ielok ro t­
n ie  m niejszych zniszczeń niż u nas sy tuacja  gospo­
darcza i w aru n k i by tow ania są znacznie trudniejsze. 
W  naszych w arunkach  gospodarczych codzienna w al­
k a  o b y t jest n iezw ykła tru d n a , w ym aga w iele ofiar 
i w yrzeczeń, ale m ożem y obliczyć stopień i czas po­

praw y, gdyż ona tylko od naszego w ysiłku, naszej 
codziennej p racy i jej w ydajności zależy.

Co wobec tego w ypada czynić nauczycielstw u zor­
ganizow anem u w Ż. N. P.? N auczycielstw o polskie 
w w alce o odbudow ę kraju , w w alce o jego suw eren ­
ność ma zupełnie inne zadania na odcinku w spółza­
w odnictw a pracy, niż robotnicy. W ynikają one z bi­
lansu przeszłości i z p lanu konstruk tyw nego  na przy­
szłość.

Zastanów m y się tylko przez chw ilę nad różnorod­
nością s tra t w ojennych. W szak zniszczenia m a te r ia l­
ne nie w yczerpu ją  całości. Obok zniszczeń m ateria l­
nych doznaliśm y w rów nym  stopniu, a może naw et 
i w iększym  s tra t m oralnych: psychika ludzka zosta­
ła zdew astow ana. O kupant w ytoczył nam  w alkę bio­
logiczną, a m yśm y w sam oobronie stosowali w szyst­
kie środki w alki: przekupstw o, oszustwo, m arno , 
traw stw o  surowców, żółwie tem po pracy, łapow nic­
two, spekulację i m nóstwo innych w ym yślnych form, 
aby tylko osłabić okupanta, aby zachować biologicz­
ną m asę narodu przeinaczonego dc pieców Oświęci­
mia i M ajdanka. Psychika naszego narodu pod w pły­
w em  konieczności długotrw ałego stosowania tych m e­
tod w alki zdeform ow ała się, a psychika m łodzieży 
uległa pow ażnym  zaburzeniom . Dziś tylko z natu ry  
rzeczy m oraln ie zdrowe jednostki p rzy ję ły  w łaściw ą 
postaw ę wobec p rzy ję tych  na siebie zadań w o rg a ­
nizm ie w łasnego państw a. Dzieci, duża część m ło­
dzieży i starszego pokolenia nie po trafią  sam odzielnie 
w yzwolić się spod długotrw ałego naw yku.

Daleki jestem  od oskarżania naszego społeczeń­
stw a, że nagm innie św iadom ie czy podświadom ie kon­
ty n u u je  okupacyjną postawę, ale zważywszy na c ią­
głość procesów produkcji, na skom plikow any ch ara­
k te r  czynności ludzkich w organizm ie państw ow ym , 
stw ierdzić muszę ujem ny w pływ  pew nych jednostek 
w  ogólnym  bilansie naszego życia. P rzykłady? Co­
dziennie m ożem y je zaobserw ow ać w najbliższym  
otoczeniu. M am y nie w ystarcza jącą ilość zboża na 
w yżyw ienie, a ileż go m arn u ją  tępe i chciw e jednost-
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ki na „b im ber“ albo ile zm arnow ało się środków  żyw ­
ności przez n iedbalstw o m agazynierów , ile środków  
kom unikacy jnych  u legło  przedw czesnem u zniszcze­
niu? G órnik lub w łókniarz w ytęża cały swój kunszt, 
by  zw iększyć w ydajność swej pracy, lecz opieszałość 
na  jednym  z ogniw  skom plikow anej p rodukcji p rze ­
k reśla  cały w ysiłek.

Rów nież is tn ie je  rozpow szechnione b łędne m nie­
m anie, że tylko przez w ytężony w ysiłek  m ożna po­
w iększyć dobra społeczne narodu. Obok w ysiłku  is t­
n ie je  w iele skutecznych środków , jak: oszczędność 
surow ca, racjonalne zużycie odpadków , podniesienie 
kw alifikacji, nauko w? organizacja p racy  itp., k tó re
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prow adzą bezw zględnie d o 'teg o  sam ego celu. I tu  
o tw iera się pole do w spółzaw odnictw a d la  nauczy­
cielstw a. P rzez uśw iadom ienie sobie i społeczeństw u 
zadań przed nim  stojących, przez czynny w spółudział 
w  kontroli, uśw iadom ienie znaczenia solidnej i um ie­
ję tn e j pracy, przez w ychow anie m łodych w tym  d u ­
chu zajm iem y nie tylko przodujące m iejsce w śród 
w spółzaw odniczących o lepszą przyszłość narodu , ale 
s tan iem y się nieodzow nym  elem entem  tw orzenia 
k u ltu ry  pracy. W  w ielkim  dziele odbudow y —  odbu­
d u jem y  człowieka.

I ł  l. Ferenc

GŁOS N A U C Z Y C I E L S K I

Sprcswf oświatowe w SejjmSe
OD REDAKCJI.
Otwieramy w „Glosie N auczycielskim “ dział p.n. „Spra­

w y ośw iatowe w Sejm ie“. Będziemy w nim system atycz­
nie rejestrować w szelkie przejawy pracy parlam entu w  tej 
dziedzinie, która nas nauczycieli specjalnie interesuje.

Chcąc zapoznać szeroki ogół nauczycielstw a z całością 
prac Sejmu na odcinku oświatowym , będziemy w kolejno­
ści drukowali: działalność Komisji Oświatowej, plenum Sej­
mu, fragm enty dyskusji i referaty poszczególnych posłów —• 
co pozwoli śledzić poszczególne etapy pracy na terenie par­
lamentu.

W numerze dzisiejszym  dajemy na początek fragm ent 
prac kom isji oświatowej.

S ta łym  organem , pow ołanym  do przepracow yw a­
nia zagadnień szkolnictw a i ośw iaty  jes t Sejm ow a 
K om isja Ośw iatow a, sk ładająca się z 16 członków 
i 13 zastępców.

K om isja ukonsty tuow ała  się w dniu 5 m arca 1947 
roku. ^godn ie z porozum ieniem  m iędzyparty jnym  
przew odnictw o K om isji przyznano K lubow i Ś. D. 
(pos. S trzałkow ski), zastępstw o przewodniczącego 
K lubom  P. P. R. i P. P. S. (posłowie: B ieńkow ski 
i Orłowski), sek re ta ria t Kom isji K lubow i S. L. (pos. 
K urpiew ski).

W okresie od 5 m arca do końca roku 1947 K om isja 
O św iatow a odbyła 14 posiedzeń.

Na sejm ow ej kom isji ośw iatow ej m in ister S krze­
szewski w ygłosił spraw ozdanie, w  k tó rym  poruszył 
zagadnienie etatów  nauczycielskich, płac, polityki 
personalnej m in isterstw a oraz zagadnienie nauczania 
i wychowania.

W ydatki państw a na ośw iatę wynoszą w roku 1943 
z górą 40 m iliardów  złotych ,w tym  w budżecie M i­
n iste rstw a O św iaty 25,7 m iliardów , w budżecie M ini­
s terstw a P rzem ysłu  5 m iliardów , M in isterstw a R ol­
nictw a 1,5 m iliardów , w  budżecie pozostałych m ini­
s te rstw  około 3,5 m iliarda, w p lan ie in w esty cy j­
nym  4,5 m iliarda. B udżet M in isterstw a O św iaty jes t 
d rugim  co do wysokości w ydatków  w  szeregu m i­
n is te rs tw  i wzrósł w stosunku do budżetu  z roku 
1947 o 27,8%. tzn. o 5,6 m iliarda złotych. W iększa 
część tej podwyżki poszła na podniesienie w y d a t­
ków rzeczowych, k tó re w zrosną w roku 1948 o 46%.

O m aw iając spraw ę etatów , widzi m in ister tylko 
jedną drogę w yjścia: racjonalne gospodarow anie n i­
mi, cofnięcie urlopów  funkcy jnych  (referenci apro- 
w izacyjni, kanceliści itp.) a pozostaw ienie urlopów  
tylko na studia (1790 etatów ) i do prac ośw iatow ych 
w organizacjach społecznych (356).

P łace nauczycielskie wynoszą od 5.200 złotych do 
do 6.500 złotych, a z dodatkam i za czynności dodat­

kow e od 6.500 złotych do 8.000 złotych w szkołach 
podstaw ow ych, od 7.300 złotych do 12.000 złotych 
w szkołach zawodowych i od 14.000 złotych do 
17.000 złotych w  szkołach wyższych. Pracow nicy 
pedagogiczni adm inistracji szkolnej otrzym ali doda­
tek  od 2.600 złotych (podinspektor) do 10.000 zło­
tych  (kurator). Nie w ystarcza jące  p lace pow odują 
b ran ie  przez nauczycieli zajęć dodatkow ych i dopłat 
od kom itetów  rodzicielskich. M inisterstw o O św iaty 
to leru je  to ostatn ie zjaw isko, gdyż uznaje, że nie da 
się ono usunąć bez podw yżki płac, ale nie może ze­
zwolić, aby k tórekolw iek dziecko było szykanow ane 
za n iew niesien ie-ep łat.

Jeśli idzie o godziny nadliczbow e to zostały 
z dniem  1 w rześnia 1947 roku  podwyższone staw ki 
3 — 4 - k ro tn ie  w  przedszkolach, szkołach podstaw o­
w ych i średnich.

O m aw iając po litykę personalną M inisterstw a 
’O św iaty  stw ierdz ił d r  Skrzeszew ski, że idzie ona 
w k ierunku  pogłębienia przełom u psychicznego 
w ustosunkow aniu  się do Nowej Polski, coraz w y raź­
niej w ystępującego w m asie nauczycielskiej, a bę­
dącego w ynikiem  stabilizacji politycznej i gospodar­
czej w k ra ju . U wieńczone sukcesem  ku rsy  w ak acy j­
ne, przez k tó re  przeszło 20 tysięcy nauczycieli (kur­
sów 300) dały  sposobność do sprostow ania w ielu  plo­
tek  politycznych, nękających  nauczycielstw o, au d y ­
cje radiow e, czasopisma, u rlopy  na dalsze stud ia  dla 
nauczycieli kw alifikow anych, w ydobyw anie nowych 
k ad r pracow ników  adm in istracy jnych  i naukow ych 
z te ren u  —  oto k ilka d róg  oddziaływ ania M in iste r­
stw a O św iaty na nauczycielstw o i szkołę. Należy tu  
w spom nieć rów nież o p rzy ję ty m  życzliwie przez 
nauczycielstw o i rodziców  w ciągnięciu  społeczeństw a 
v/ życie szkoły, k tó re  w  w yniku  dało w zrost zrozu­
m ienia przez to społeczeństwo w arunków  pracy 
szkoły.

W odniesieniu do sp raw  nauczania i wychow ania, 
ośw iadczył m in ister, że dokonana została duża praca 
ułożenia p ro jek tów  stałych  program ów  dla szkół 
podstaw ow ych i przygotow ania podręczników  dla 
ty ch  szkół (między innym i rew izja podręczników  w y ­
danych  już po wojnie) oraz w ydrukow an ia  przez 
P. Ż. W. S. 13 m ilionów  podręczników  w roku 1947.

W  przygotow aniu  są p ro jek ty  program ów  dla 
szkół zawodowych, in stru k c ja  w ychow aw cza i d e ­
k re t o u trzy m an iu  szkół. P rzedm io tem  pracy  M ini­
ste rs tw a  O św iaty są dalsze etapy  refo rm y  szkolnej, 
zagadnienie odsiewu dzieci w  szkole podstaw ow ej 
(przeryw ania nauki po k lasie III — IV), s tru k tu ry
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społecznej młodzieży w  szkole średn iej, akcja  zw al­
czania analfabetyzm u i akcja biblioteczna.

W plan ie p racy  na rok  1947-48 postaw iło sobie M i­
n iste rstw o  Oświaty następu jące  zadania: dalszą ofen­
syw ę ideologiczną na  froncie w alk i o szkołę i nauczy­
ciela, popraw ę b y tu  m as nauczycielskich, now y styl 
p racy  adm in istracji szkolnej (w alka z b iurokracją) 
i uporządkow anie spraw  gospodarczych szkolnictw a 
(sieć szkolna, budynki, ogrody i pola, b u ^ y  i in te r­
naty).

R efe ra t m in istra  Skrzeszewskiego, z którego p rzy­
toczyliśm y ty lko  ułam kow e fragm enty , w yw ołał 
ożyw ioną dyskusję, w  k tó rej b rali udział posłowie: 
Pokora, K ulczyński, S trzałkow ski, Szym anowski, 
Ruszczycka, K urpiew ski, Król, Polkow ski, K w ia t­
kow ski, O rłow ski i L ew ińska. A nalizując budżet M i­
n is te rs tw a  posłowie w skazyw ali pozycje, k tó re  w y­
m agają  dodatkow ego podniesienia. Duży nacisk po­
łożono na problem  płac nauczycielskich, k tó re  w in­
ny  być zwiększone. P odatek  szkolny m ógłby to za­
gadnienie rozwiązać. Poruszono rów nież ciężką dolę 
nauczycieli em erytów , przepracow anie nauczyciel­
stw a, b rak  opału  dla szkół i uprzyw ile jow anie n au ­
czycieli, jeśli idzie o w ynagrodzeni^ —  w  szkołach 
na przykład  M inisterstw a P rzem ysłu  w  porów naniu  
ze szkołam i M inisterstw a Ośw iaty. U chw alenie 
p rzez Sejm  dan iny  szkolnej m ogłoby w znacznej 
m ierze spraw y m ateria lne  nauczycielstw a i szkół 
pchnąć pow ażnie naprzód.

Dużo uwagi w dyskusji poświęcono Ziemiom Od­
zyskanym , dom agając się specjalnego — ze w zględu 
n a  ich w agę —  potrak tow ania. Idzie tu  przede 
w szystkim  o e ta ty  nauczycielskie i uprzyw ilejow anie 
w  sprzedaży przez U rzędy L ikw idacyjne sprzętu  
szkolnego i  biurow ego.

S praw a w prow adzenia czynnika społecznego do 
szkoły obok akcentów  pozytyw nych, w ysunęła i sze­
reg  k ry tyczynch  uw ag: skład kom isji egzam inów 
w stępnych  na wyższe uczelnie budził zastrzeżenia, 
a w prow adzenie czynnika społecznego do szkoły od­
było  się zbyt nagle, bez uprzedniego p rzedyskuto­
w ania przez K om isję Ośw iatow ą. W przyszłości b y ­
łoby pożądane, by delegaci p a rtii na egzam iny koń­
cow e w  szkołach zostali odpow iednio instruow ani 
i przygotow ani.

O nadm iarze b iu rokracji w  szkole i niew łaściw ym  
często stosunku inspektorów  do nauczycieli, o zbyt 
pow olnym  załatw ianiu  spraw  w  m inisterstw ie i n ie­
dociągnięciach w ydziału  statystycznego, jak  rów ­
nież o nie zawsze szczęśliwych posunięciach perso­
n a lnych  w  m inisterstw ie w ypow iadali posłowie dużo 
kry tycznych  uw ag.

Z niepokojem  obserw ow ać należy — tw ierdzili d y ­
sk u tu jący  posłowie —  w alkę reakcji z M in iste r­
stw em  O św iaty  w  szkołach w yższych —  postępującą 
k łerykalizację  szkoły i zbyt w ysokie opłaty  w n ie­
k tó rych  szkołach średnich. N ależy z tym i objaw am i 
rozpocząć natychm iastow ą w alkę i szybko je zlikw i­
dować. Duże niedom agania na odcinku w ydaw nictw  
naukow ych  m ożna by um niejszyć przez udostępn ie­
n ie  szkołom  w yższym  w ydaw nictw  zagranicznych 
i oddania tym  uczelniom  3 d ru k a rn i: w  W arszaw ie, 
K rakow ie i W rocław iu.

S praw a rozprow adzenia podręczników  szkolnych 
m etodą tzw. „sieci zam kn ię te j“ — w yw ołała bardzo 
żyw ą ^dyskusję. Z nielicznym i w y ją tkam i większość 
dysku tu jących  w ypow iedziała się przeciw ko niej, 
w ykazu jąc  b rak i i niedociągnięcia.

Z innych  zagadnień będących tem atem  dyskusji 
om aw iano spraw y: przestępczości n ieletn ich  i ob ję­
cia przez M inisterstw o O św iaty  opieki nad dzieckiem  
przestępczym , n ieoddaw ania budynków  szkolnych, 
obniżki godzin d la stud iu jących , czynnych nauczy­
cieli, upośledzenie wsi pod w zględem  oświaty, 
ak tyw ny  udziału in teligencji w  życiu wsi, wreszcie 
nadan ia szybszego tem pa realizow aniu  refo rm y 
szkolnej.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos m inister 
Skrzeszewski. W spraw ie niskich pobm ów  nauczy­
cielskich oświadczył, że zagadnienie jes t poważne 
i trudno  jes t w tej chwili mówić o realnym  fakcie 
podwyżki. K luczow ym  zagadnieniem  reform y szkol­
nej jes t obecnie powszechność nauczania i podnie­
sienie poziom u szkół. Bez w zględu na - najbardziej 
szanow ne z pozoru pobudki — M inisterstw o Oświaty 
nie dopuści do w zrostu działania czynników  reak cy j­
nych  w  szkole. Jeżeli is tn ie ją  faktyczne jakieś nie­
dociągnięcia w zakresie zm ian personalnych w adm i­
n istrac ji szkolnej, należy niezw łocznie zw racać u w a­
gę m in isterstw a, k tó re w jednakow ym  stopniu t r a ­
k tu je  pracow ników  ośw iatow ych p arty jn y ch  jak  
i bezparty jnych .

Czynnik społeczny — podkreślił m in ister Skrze­
szewski — zasadniczo zdał egzam in zarówno w ko­
m isjach przy jęć na wyższe uczelnie, jak  i w  ko­
m isjach egzam inów końcowych, choć były  tu  i ów­
dzie naw et pow ażne niedociągnięcia. D ecyduje jednak 
w ynik ostateczny, k tó ry  podniósł p rocent młodzieży 
chłopskiej i robotniczej na wyższych uczelniach.

Kończąc, zawiadom ił m in ister kom isję, że polecił 
czynnikom  adm inistracji szkolnej przedkładać radom  
narodow ym  gm innym , pow iatow ym  i wojewódzkim, 
spraw ozdanie o stan ie  szkolnictw a na swoim  terenie, 
k tó ry  w raz z korefera tem  członka rady  nie-nauczy- 
ciela pow inien być podstaw ą do gruntow nego prze­
dyskutow ania sp raw  szkolnictw a i ośw iaty naw et 
dwa razy w roku. Ten sam  system  pracy  zapropo­
now ał m in ister Skrzeszew ski i Sejm ojyej Kom isji 
O św iatow ej, k tó ra  przy ję ła  projekt.

Zgodnie z p rzy ję tym  w obecnym  Sejm ie zw ycza­
jem  re fe ren t budżetu  M inisterstw a O światy, poseł 
S trzałkow ski (S. D.), w ygłosił swój re fe ra t n a jp ierw  
na zebran iu  K o m i^^O św ia to w ej Sejm u.

R eferen t w s k a z a fn a  w stępie na ogrom ny postęp, 
jak i poczyniły, szkolnictwo i ośw iata polska w ciągu 
trzy lecia niepodległości.

D orobek ten, stw ierdził re feren t, jes t zasługą n au ­
czycielstw a i pracow ników  adm in istracji szkolnej, ro­
dziców i m łodzieży szkolnej. Pracow nicy oświatowi 
zaczęli w yścig pracy, tak  dziś popularny , zaraz po 
w yzw oleniu, p racując za dw u i za trzech, zarówno 
pod względem  liczby uczniów w klasie, jak  i liczby 
godzin nauczania. O m aw iając nie w ystarczającą w y­
sokość poborów  nauczycielskich zwrócił re fe ren t uw a­
gę, że nauczyciel ma tylko trzy  drogi w yjścia: albo 
poświęcić się zupełnie pracy w szkole i ginąć powoli 
z w yczerpania, albo dorabiać p racą dodatkow ą i zby­
w ać byle jak  pracę szkolną, albo w yjść ze szkoły 
do zawodu lepiej p łatnego i czekać, aż w arunk i się 
popraw ią, by w tedy  wrócić do szkoły. D la tego‘też 
pobory nauczycielskie m uszą być podwyższone, a bo ­
ląca i upokarzająca nauczyciela spraw a opłat rodzi­
cielskich wreszcie zlikw idow ana. Obok podwyżki po­
borów  i podniesienia w ysokości dodatku na dzfrci 
pracow ników  rów nie w ażną spraw ą jest dostarczenie 
szkołom  i nauczycielstw u opału, lokali szkolnych i od*

\
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powiednich m ieszkań, środków  n a  obsługę szkoły 
L u trzy m an ie  czystości, opieki -higienicznej nad  szko­
łą, sprzętów  i pom ocy naukow ych a zw łaszcza b i­
bliotek, dostarczenie nauczycielstw u ub rań , obuw ia, 
bielizny, książek i periodyków  po cenach odpow iada­
jących poborom  nauczycielskim . P odkreślając w kład 
pracy pracow ników  adm in istracji szkolnej zgłosił re ­
fe ren t postu la t podniesienia dodatków  dla k iero w n i­
ków i d y rek to ró w  szkół oraz przydzielenia inspekto­
ratom  szkolnym  sam ochodów dla um ożliw ienia im  
u trzy m an ia  częstego kon tak tu  ze szkołam i, tak  waż­
nego dziś, gdy szkolnictw o podstaw ow e musi dokształ­
cać tysiące nauczycieli n iekw alifikow anych. W d a l­
szym  ciągu podkreśli! pos. S trzałkow ski w ielki w y ­
siłek  m ateria ln y  rodziców m łodzieży przy odbudow ie 
szkoły polskiej i bardzo pozy tyw ny  stosunek do p ra ­
cy sam ej m łodzieży szkolnej, zw łaszcza m łodzieży 
chłopskiej i robotniczej.

A nalizu jąc prelim inow ane W roku  1948 w yda tk i 
stw ierdz ił re fe re n t, że ogólną cechą w zrostu  w y d a t­
ków  na rok 1948 jes t pokaźny w zrost w ydatków  rze­
czowych, stosunkow o niski zaś w ydatków  personal­
nych.

R efe ren t zw rócił uw agę na b rak  ustaw ow ego u re ­
gulow ania sp raw y  przedszkoli i na po trzebę skom aso­
w an ia  całej gospodarki funduszam i na przedszkola 
w  rękach  m in istra  ośw iaty, dale j na ciągłe jeszcze 
dużą, choć m alejącą, ilość szkół n ieczynnych, ko­
nieczność ustaw ow ego u regulow ania spraw y dow o­
żenia m łodzieży do szkół zbiorczych i w alki ze złą 
frek w en c ją  uczniów  w  szkole podstaw ow ej, jak  rów ­
n ież skończenia ze stanem  przejściow ości i tym cza­
sowości w  szkole średniej ogólnokształcącej. Jako  
p lusy  podkreślił re fe re n t zw iększenie w ydatków  na 
po trzeby  rzeczowe w szystkich  typów  szkół, na kon­
fe ren c je  rejonow e, kształcenie i dokształcenie nauczy­
cieli, na zapom ogi d la  nauczycieli i personelu  adm i­
n istracy jnego  w szystkich  typów  szkół i podniesienie 
liczby etatów  pracow ników  adm in istracy jnych  
w  szkołach średnich  ogólnokształcących i zakładach 
kształcen ia nauczycieli. Rów nież dużym  plusem  jest 
podniesienie kw ot na stypend ia  d la m łodzieży —  po­

Akcja popularyzacji wiedzy
Sfery nauczycielskie wszystkich typów zakładów naukowo- . 

wychowawczych zetknęły się już zapewne z wydawnictwem 
popularno-naukowych „Wiedza Powszechna". Wielu wycho­
wawców zaznajomiło się już z materiałem, zawartym w wyda­
nych do tej pory zeszytach i zorientowało się w intencjach, 
poziomie oraz ujęciu metodycznym wydawnictwa. Naszym 
zdaniem Jest pożądane, by całe nauczyc.elstwo zajęło się spo­
sobem poularyzacji wiedzy zastosowanym przez „Wiedzę 
Powszechną“.

Już w czasie międzywojennym w szerokim zakresie po­
trzeb oświatowo-kulturałnych dawał się odczuwać brak wy­
dawnictwa popularno-naukowego o dostatecznie rozległym za- 
s.ęgu.

Działacze oświatowi niejednokrotnie podnosili ten problem, 
który w ówczesnych stosunkach wydawał się jednak nie do 
rozwiązania. Zorganizowanie całego przedsięwzięcia, a główkę 
sfinansowanie go przerastało możliwości grupy oświatowców’.

Potrzeby popularyzacji wiedzy wzrosły niepomiern e 
z chwilą odzyskania niepodległości po straszliwym kataklizmie, 
jaki dotknął nasz kraj w konsekwencji drugiej wojny świato­
wej. Hitlerowski okupant w dzikim uniesieniu niszczył kultu- 
; i„. osk narodu, a nadto ograniczył do minimum pob e- 

f .ranie nauki przez rzesze młodzieży polskiej, zamykając szkoły 
średnie i wyższe i zwężając program szkoły powszechnej do 
śmiesznych rozmiarów — co wymaga speciainej rekompensaty 
prócz przyśpieszonych szkól i programów-

czynając od uczniów  klas V III szkół podstaw ow ych, 
a kończąc na m łodzieży akadem ickiej. Poseł S trza ł­
kow ski p rzedstaw ił niski koszt kształcen ia ucznia 
w  szkołach podległych M in iste rstw u  O św iaty  w ze­
s taw ien iu  ze szkołam i podległym i innym  m in is te r­
stwom .

M ówiąc o dziale opieki nad dzieckiem  zw rócił u w a­
gę na zbyt n iskie kw oty, w ypłacane rodzinom  za­
stępczym  i konieczność p rzejęcia  opieki nad  dziećm i 
m oraln ie  zagrożonym i, om aw iając zaś w ydatk i na 
akcję  biblio teczną podkreślił ich szczupłość wobec 
katastro falnego  b rak u  książki.

P rzy  om aw ianiu  w ydatków  na adm in istrację  
szkolną i m in isterstw o  podniósł re fe re n t jako plus 
podniesienie dodatków  d la  pracow ników  ad m in is tra ­
cji szkolnej.

Z akładając, że w  spraw ie te rm in u  podniesienia po­
borów  nauczycielskich w ypow ie się M in iste r S k arb u  
na kom isji skarbow o-budżetow ej zaproponow ał pod­
w yżkę kilkudziesięciu pozycji w ydatków .

N ad -re fe ra tem  zaw iązała się dyskusja, w  k tó rej 
zabrali głos:

Pos. Kurkiewicz om aw iał sp raw ę upaństw ow ien ia 
gim nazjów  w iejsk ich  i odeb ran ia  lokali szkolnych, 
k tó rych  sporo jeszcze za jm u ją  różne u rzędy  i in ­
sty tucie .

Pos. Rękas poruszył ciężkie w a ru n k i b y tu  p ro fe­
sorów  i asysten tów  wyższych uczelni, konieczność 
u jednosta jn ien ia  polityki s typend ialnej i skoncen­
trow ania  jej w  rękach  M in istra  O św iaty. M ówca 
obaw ia się zapow iedziąnego zw iększenia obciążenia 
nauczyciela dziećm i i żąda poszerzenia zniżek kole­
jow ych dla m łodzieży. 1

Pos. Kurpiewski om ów ił dokładnie sp raw ę w pro­
w adzenia d an iny  ośw iatow ej oraz niedopuszczalność 
kom presji budżetu  na ośw iatę. M ówca poparł w nioski 
posła S trzałkow skiego w  spraw ie m ieszkań nauczy­
cielskich, środków  lokom ocji dla inspektorów  szkol­
nych, zw rotności stypendiów , upośledzenia w  budże­
cie ośw iaty  dorosłych oraz w niosek pos. K urk iew icza 
w  spraw ie zw ro tu  budynków  szkolnych. W reszcie

Gruntowna zmiana ustroju społecznego w Polsce przynio­
sła nowe możliwości dla każdego obywatela, który ma ambicję 
świadomego oddziaływania na losy państwa i chce osiągnąć od­
powiednie przygotowanie. Nasuwa się tedy konieczność niesie­
nia maso-m pomocy, by do swej nowej roli mogły się nale­
życie przysposabiać. Gdy na to zagadnienie spojrzymy jeszcze 
od strony naszych kadr inteligenckich katastrofaln e zdziesiąt­
kowanych — konieczności awansu społecznego z tytułu zmiany 
ustroju nabierają jeszcze większej pilności.

Jak każda wojna tak i wojna ostatnia wpłyn ę w szczegól­
ny sposób na rozwój techniki. Rozwój techniki sprawia, że pro­
cesy życiowe we wszystkich dziedzinach przybierają bardz ej 
złożone formy, stają się trudniejsze. Wymagają one od czło­
wieka dużej sprawności w myśleniu, w pobieraniu decyzji, 
nadążania za ulepszonymi sposobami wytwórczości, kalku­
lacji. reklamy i zbytu, orientowan a się w zagadnieniach ogól­
nego postępu, słowem wysokiego podniesienia poziomu 
umysłowego.

Zagadnienie to jest dla naszego społeczeństwa szczególnie 
aktualne z uwagi na duże braki nawet w stosunku do potrzeb 
przedwojennych

I w końcu jeszcze jeden wzgląd przemawia za koniecznoś­
cią popularyzacji wiedzy na skalę krajową. Oto wskutek ma­
sowej m:gracji społeczeństwa polskiego w ostatnich kilku la­
tach po całej dosłowne kuli ziemskiej i wskutek obcowania 
z ludźmi o różnych kulturach, cywilizacjach, światopoglądach, 
wskutek zetknięcia się z różnorodnymi urządzeniami technicz­
nymi. gospodarczymi, oświatowo-kulturalnymi — wskutek na­
gromadzenia w’ myślach naszych obrazów i wspomnień potęż­
nych mrast fabrycznych i handlowych, tętniących życiem por-
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w zniósł o w staw ien ie  subw encji 120 m ilionów  zło­
ty ch  d la  T. U. L.

P okrycie  podw yżki w ydatków  na ośw iatę w idzi 
m ów ca u dziale S karbu  w  podatku  gruntow ym .

Pos. Szymanowski zaproponow ał podw yżkę w y d a t­
ków  n a  nau k ę  i na  pobory profesorów  w yższych 
uczelni.

Pos. Bocheński skarżył się na n isk i poziom szkół 
średn ich  w  Polsce i b ronił poziom u szkół zakonnych, 
om aw iał akcję stypend ialną, upom inał się o subw en­
cję  d la  zgrom adzeń zakonnych. O m aw iając spraw ę 
uposażeń nauczycielskich, zw rócił uw agę na ciężkie 
w aru n k i b y tu  profesorów  wyższych uczelni i na n ie­
dopuszczalność p rzy jm ow ania korepetycy j u  w ła- 
ąaych  uczniów  przez nauczycieli szkół średnich.

Pos. Polkowski zw rócił uw agę na złą gospodarkę 
e ta tam i w szkołach w arszaw skich, na  potrzebę do ­
puszczenia rodziców do  kom isji egzam inacyjnych 
o raz  na w łaściw ość pow iadom iania K om isji O św iato­
w ej o zam ierzonych pociągnięciach M inisterstw a. 
Z w alczając p re ten s je  pos. B ocheńskiego w ykazał 
zgubne sku tk i w ychow ania zakonnego d la  Polski 
przedrozbiorow ej. M ówca w yraził pogląd, że p opra­
w y  b y tu  nauczycieli n ie  należy w iązać z dan iną 
ośw iatow ą, ale szukać dla tego celu oszczędności w  re ­
dukcji etatów  w  innych  resortach . P oparł w reszcie 
w niosek posła S trzałkow skiego o przyw rócenie 
środków  lokom ocji in spek to ratom  szkolnym  i zapro­
ponow ał podniesienie pre lim inow anej kw oty n a  b i­
b lio tek i publiczne o m iliard  złotych.

Pos. K wiatkowski zaproponow ał podniesienie sum  
budżetow ych n a  szkolnictw o zawodowe ((nowe etaty , 
pom oce naukow e, pom oc dla sam orządów) oraz om ó­
w ił spraw ę p rzeforsow ania podw yżki poborów  n a u ­
czycielskich.

Pos. Chadaj podkreślił konieczność podniesienia 
w ydatków  na szkolnictw o podstaw ow e, u jed n o sta j­
n ien ia  uposażenia w  szkołach podlegających innym  
reso rtom , podniesienia liczby godzin na czynności 
w ychow aw cze i kw oty  na  biblioteki.

Pos. Ruszczycka zaproponow ała w staw ić subw en­
cję  dla C hłopskiego T ow arzystw a P rzy jació ł Dzieci 
w  tak iej wysokości, w  jak ie j o trzym uje  ją  R. T. P. D, 
W niosek poparli posłowie K urkiew icz, K urpiew ski 
i W y cech, p rzeciw staw ili m u się pos. B ieńkowski 
i  w icem in ister Jabłoński.

Pos. Lew ińska w niosła propozycję podw yżki b u ­
dżetu  działu  opieki na dzieckiem  o 180 m ilionów zło­
tych  na opiekę nad dziećmi m oralnie zaniedbanym i.

Pos. B ieńkow ski radził położyć nacisk na podw yżkę 
płac, a zrezygnow ać z innych  popraw ek.

Po przedyskutow aniu  re fe ra tu  budżetow ego przez 
K om isję O św iatow ą rozw inęła się nad nim  pow tór­
nie dyskusja  w Kom isji Skarbow o-B udżetow ej, fa ­
k tycznie decydującej w  spraw ach  budżetow ych.

Pos. L anger zw rócił uw agę na sianie przez k ler 
niezgody w szkole, na konieczność w ykonania u s ta ­
w y bibliotecznej, nadzorow ania przez M inisterstw o 
O św iaty  szkół prow adzonych przez inne M inister­
stw a i przejęcia  przez M inisterstw o O św iaty w szyst­
kich fundacyj ośw iatow ych na Ziem iach Odzyska­
nych.

Pos. Dzendzel zajął się szczególnie subsydiam i na 
Ch. T. P. D. i w yższym  szkolnictw em  dziennikarskim .

Pos. Kluszyńska podkreśliła  konieczność w alki 
z alkoholizm em  i podniesienia uposażeń nauczyciel­
skich.

Pos. Rapaczyński poparł stanow isko poprzedniczki 
w  spraw ie uposażeń, bronił podw yżki na biblioteki 
i w ypow iedział się za szkołą świecką.

Pos. Dąbek polem izow ał z posłam i katolickim i 
i poparł podniesienie w ydatków  na naukę.

Pos. Saciłowski zajął się spraw ą dodatku  m ieszka­
niowego, opału i niskim  poziom em  gim nazjów  w ie j­
skich, k tó re  należy  skasować, m łodzież zaś ulokow ać 
w  gim nazjach m iejskich. M ówca przeciw staw ił poło­
żenie m ateria lne  nauczyciela w Zw iązku R adzieckim  
położeniu nauczyciela w Polsce.

Minister Skrzeszewski uzasadnił w ażność podw y­
żek na zw iększenie etatów , na stypendia, pom oce

tów, egzotycznych nieraz krajobrazów — psychika społeczeń­
stwa została jakby przeorana i dogłębnie poruszona mnogością 
i różnorodnością doznanych wrażeń.

Okoliczność ta niewątpliwie pobudziła pęd do rzetelnej wie­
dzy, pragnienie usystematyzowania nagromadzonych wrażeń 
i skonfrontowania ich z obiektywną nauką, wreszcie — chęć 
wysnucia praktycznych wniosków na gruncie ojczystym.

Takie oto argumenty wysuwali działacze oświatowi uza­
sadniając kon.eczność podjęcia akcji popularyzacji wiedzy 
i przyczyniając się tym samym do realizacji tego postulatu-

Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ uznała te rac:e 
i wyprowadzając w czyn zasadę, że bez powszechnej oświaty 
nie ma demokracji — postanowiła przystąpić do dzieła.

Sfery naukowe wszystkich wyższych uczelni przyjęły myśl 
z dużą życzliwością i wyraziły gotowość służenia sprawie pió­
rem i dobrą radą.

Wkrótce też powstał prospekt „Wiedzy Powszechnej“ pt. 
„Popularyzacja wiedzy“, który ujmuje zagadnienie wszech­
stronnie i wyczerpująco.

Dla kogo przeznaczona jest „Wiedza Powszechna“?
— Wydawnictwo przewiduje dwie wielkie grupy czytel­

ników t dwa układy zeszytów, oznaczone literami „A“ i „B“ 
Układ „A“ przeznaczony jest dla czytelników spośród uczniów 
szkół średnich dla dorosłych, przerabiających metodycznie 
program szkolny. Ukiad „Fi“ przewidziany jest dla dużo licz­
niejszych rzesz czytelników, które również na Średnim po­
ziomie naukowym chcą rozszerzać zakres swych wiadomości, 
ale według dowolnych potrzeb i zainteresowań w czasie wol­
nym od pracy, a nie w ścisłym trybie programowo-szkolnym.

W prospekcie znajdujemy również zarysy układów pro­
gramowych „A“ i „B“ oraz przykładowe rozwinięcia tematów

dla obu układów. Wreszcie prospekt zaznajamia nas z redakto­
rami i autorami wydawnictwa-

Pod koniec 1946 r. napływać zaczęły rękopisy pierwszych 
utworów, zaś w niespełna w rok od podjęcia planu ilość zeszy­
tów — według komunikatów redakcji — zbliża sie do 100. 
Wnosząc z zainteresowania i popytu, z jakim spotkała sę  
„Wiedza Powszechna“ sądzić można, że inicjatywa utworze­
nia wydawnictwa była słuszna i celowa.

Pozostaje jeszcze jedno do stwierdzenia, a mianowicie: 
czy metody popularyzacji, przyjęte w zeszytach „Wiedzy 
Powszechnej“, układ zagadnień i strona graficzna — zostały 
utrafione należycie stosownie do potrzeb czytelnika? Co i jak 
należałoby zmienić, by zeszyty wydawnictwa oddawały spra­
wie upowszechnienia oświaty te usługi, jakich każdy oświato­
wiec od nich oczekuje?

Stawiając te pytania czynimy to w przeświadczeniu, iż 
rzesze nauczycielskie, które w pierwszym rzędzie przyczyniły 
się swymi glosami do powstania „Wiedzy Powszechnej“ — 
przyczynia się również do jej' doskonalenia, nadsyłając re­
dakcji (Warszawa, ul. Daszyńskiego 14) swe uwagi wynikłe 
z własnej oceny poszczególnych publikacji bądź z osądów za­
słyszanych wśród czytelników (uczniów) korzystających z po­
mocy „Wiedzy Powszechnej“.

Wyrażamy pełne przekonanie, że skoordynowanie wysił­
ków autorów i redaktorów „Wiedzy Powszechnej“ oraz opinii 
szerokich rzesz nauczycielskich ~  przyniesie spełnienie tych 
palących postulatów oświaty powszechnej, które nakreślone 
zostały powyżej, a których spełnieniu pośród innych akcji 
oświatowych służy „Wiedza Powszechna“.

J. Rączka
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naukow e i bib lio teki, dał w y jaśn ien ia  w  spraw ie 
nauki relig ii i wolności re lig ii i w ykazał p rzyczyny 
słabszych w yników  nauczania w polskich szkołach 
średnich: 5 ia t okupacji, w ędrów ka ludności, tru d ­
ności organizacyjne. Jednocześnie zakom unikow ał 
m in ister, że na osta tn im  zjeździe k u ra to rów  w ysunął 
sp raw ę należytego opanow ania w iadom ości przez 
ucznia na p lan pierw szy. Zgodził się rów nież m in ister 
na konieczność nasilenia w alki z alkoholizm em . O m a­
w iając trudność podniesienia dodatku  m ieszkaniow e­
go oświadczył m in ister, że K om isja popraw y b y tu  
p racu je  nad p ro jek tem  podatku  szkolnego, ale p rac  
jeszcze nie ukończyła.

W iceminister Skarbu Kurowski ośw iadczył, że Mi­
n isterstw o S karbu  docenia w agę konieczności pod­
w yżki uposażeń nauczycielskich i szuka środków  po­
k ryc ia  tego w ydatku . Co do specjalnej dan iny  szkol­
nej M inisterstw o S karbu  za jm uje  stanow isko nega­
tyw ne, gdyż chce m ieć m ożność swobodnego dyspo­
now ania funduszam i na zagadnienie kluczow e, jak im  
była w roku 1945 kom unikacja, dziś je s t przem ysł. 
W obec popraw ek do budżetu  M inisterstw a O św iaty 
M inisterstw o S karbu  za jm uje stanow isko życzliwe.

Z bierając w ynik i dyskusji podkreślił re feren t, pos. 
S trzałkow ski, że p raw ie wszyscy m ówcy poparli jego 
wnioski oraz w skazał na możność pokrycia podwyżki

b udże tu  ośw iatow ego z części podatku  g runtow ego, 
p rzypadającej P aństw u , pre lim inow anej w pre lim i­
n arzu  zbyt nisko. P rzedłożone przez re fe ren ta  rezo­
lu c je  w  spraw ie  popraw y by tu  nauczycieli, podw yż­
szenia liczby etatów , zaopatrzen ia szkół i nauczyciel­
stw a w opał, dostarczenia sakołom  lokali a nauczy­
cielom  m ieszkań, dopom ożenia nauczycielstw u do 
uzyskania po cenach zniżonych ub ran ia , obuw ia, b ie­
lizny, książek, nu t, periodyków , zapew nienia szko­
łom  przez sam orządy funduszów  na obsługę i czystość 
oraz zw rotności stypendiów  zostały przez K om isję 
jednogłośnie uchw alone, proponow ane zaś zm iany  
budżetu  p rzekazane referen tow i generalnem u  budże­
tu  P aństw a na rok 1948 posłow i M iturze (S. L.).

W  dniach  19 i 20 g rudn ia  1947 roku  odbyło się 
w  Kom isji Skarbow o-B udżetow ej trzecie  czy tam ę 
p re lim inarza  budżetu  P ań stw a na rok 1948. Na posie­
dzeniach tych  zostały pow zięte decyzje co do p rzy ję ­
cia w zględnie odrzucenia popraw ek, proponow anych  
przez re feren tó w  budżetów  poszczególnych m ini­
sterstw .

Po dokonaniu  zm ian dochody M in isterstw a O św ia­
ty  w yniosą w  roku  1948 —  17.745 tysięcy złotych, co 
pokry je  0,07% w ydatków , pre lim inow anych  na 
26.857.290 tysięcy złotych.

Karol Strzałkowski

Spółdzielczość szkolna od strony terenu
Spółdzielczość szkolna może się poszczycić pewnymi 

osiągnięciami, są jednak i niedociągnięcia, na które 
warto zwrócić uwagę.

Proszę przeprowadzić szereg szczerych rozmów z li­
cealną młodzieżą, która powinna posiadać pewną ilość 
wiadomości o osiągnięciach ruchu spółdzielczego u nas 
i za granicą, najm niej tyle, ile może ona powiedzieć
0 wielu dziedzinach sportu. Gdy się zadaje pytania, jak 
wyglądała na terenie danej uczelni spółdzielczość, od­
powiedź w 95 wypadkach na 100 brzmi stereotypowo: 
„Jest tam  jakiś kramik, gdzie można czasem kupić 
kaje t“.

I tu podkreślić trzeba, że prawie zawsze stosunek do 
tego „kram iku“ jest nie tyle negatywny, co raczej po­
gardliwie lekceważący. Wprost „nie wypada“ widać zbyt­
nio interesować się tym i na ogól nie przywiązuje się 
do tych zagadnień większej wagi.

Jedna z bardzo zasłużonych dyrektorek liceum zawo­
dowego tak wyjaśnia ten stan rzeczy: „Jak wszędzie tak
1 w tej dziedzinie wszystko zależy od ciężaru gatun­
kowego ludzi, którzy się zajm ują spółdzielczością na 
terenie szkoły“. Jeśli zagadnienie traktowane jest ide­
owo jako jeden ze środków wychowawczych mających 
na celu wyrobienie całego zespołu cnćt obywatelskich, 
jeśli przy tym wpajana jest w młodzież konieczność 
spółdziałania koleżeńskiego na wielorakich odcinkach 
życia szkoły, to młodzież nie zadowala się sklepikiem 
sprzedającym zeszyty czy obsadki, ale sama poszukuje 
nowych form spółdzielczych, przy czym inicjatywa raz 
puszczona w ruch ma nieraz szerokie pole do popisu. 
Przeważnie jednak w bardzo wielu wypadkach, szcze­
gólniej tam gdzie szkoła jest mniej liczna, robi się dla 
władz kładąc nacisk na prowadzenie jakiegoś pseu­
do - spółdzielczego kramiku, nie podkreślając jego 
strony ideowej, bez wyczucia naw et potrzeby szerszego

tłumaczenia dzieciom czy młodzieży zasad spółdzielczo­
ści i dokonanych przez nią już zmian w życiu gospodar­
czym świata a w pierwszym rzędzie oczywiście Polski. 
I nic dziwnego, że w tych wypadkach akcja spółdziel­
cza nikogo nie pociągnie i trak tu je  się ją  jako jeszcze 
jeden obowiązek szkolny.

Ale są i inne zupełnie przykłady, gdzie oddziaływa­
nie na całość życia szkolnego przez spółdzielnię jest 
bardzo znaczne, gdzie członkowie przeznaczają zysk na 
cele społeczne, przeważnie związane z uczelnią, lub na 
finansowanie wycieczek krajoznawczych.

W jednej ze szkół dokonano, opowiadała ¿ani dyrek­
torka, ciekawego eksperymentu, pomysł ten zresztą za­
pożyczono z Danii. Inowacja polegała na tym, że kupu­
jących w sklepie szkolnym nikt nie obsługiwał. Towar 
był rozsegregowany podług działów i ceny jednostko­
we były wyraźnie uwidocznione tak, by żadnych pomy­
łek być nie mogło. Każdy członek spółdzielni mógł 
przyjść, wybrać sobie potrzebny przedmiot, czy przed­
mioty, obliczyć i wpłacić należność do puszki, bez żad­
nej absolutnie kontroli. I w ciągu roku szkolnego były 
tylko dwa razy nieznaczne niedobory, przy czym, gdy 
zawiadomiono młodzież o tym fakcie, jeden chłopiec 
złapał się za głowę i bardzo zawstydzony oświadczył, 
że zapomniał wrzucić pieniądze, bo zagadał się z kolegą.

Ale przyszła wojna i eksperymentu dalej nie prowa­
dzono. Byłoby niezmiernie ciekawe, jakie by on dziś 
dał rezultaty i czy po wojnie prowadzony jest ten sy­
stem sprzedaży w Danii, gdzie od la t moralność stała 
bardzo wysoko, a jednak i tam wojna, na tym polu, po­
zostawiła pewne ślady.

Jeśli pragniemy mieć w przyszłości w Polsce zastępy 
obywateli przepojonych duchem spółdzielczości, musi­
my wychowywać ich w tym kierunku od dziecka. Bo 
w spółdzielczości wszystko oparte jest na człowieku.

„P raca  S zk o ln a"  lo A B C nauczyciela, wychowawcy i kierownika szkoły
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Jan u sz K orczak
Janusz Korczak byt przez cale swoje życie dobrym Po­

lakiem i wybitnym pedagogiem. Urodził się w roku 1878 
w Warszawie- Nazwisko jego rodowe — Henryk Goldszrńidt- 
Studiuje medycynę. Od r. 1904 poświęca się początkowo pu­
blicystyce i p sze książki społeczno-literackie. Przed pierw­
szą wojną światową zostaje lekarzem szpitala dziecięcego,, 
przy ul- Śliskiej, będąc jednocześnie współpracownikiem cap­
iego szeiegti postępowych, radykalnych p;sm, jak: „Glos“, 
„Kolce“ i n-, gdzie pisz-e pod pseudonimami: „Janusz Kor­
czak“ i „Hen-Ryk“

W sierpniu 1914 r. zmobilizowano go jako lekarza i wy­
jeżdża na front. Po zakończeniu wojny wraca do Warszawy 
i tu odnajduje swoją właściwą drogę działalności. Idąc w kie­
runku swoch zainteresowań i uzdolnień zostaje lekarzem, 
pedagogiem i pisarzem, jest autorem bardzo ciekawych szki­
ców1, przyczynków psychologiczno-pedagogicznych i utwo­
rów dla młodzieży. Wydal: „Dziecko Salonu“, „Dz eci 
ulicy“, „Kiedy znów będę mały“, „Koszałki-opałki“, „Bobo“, 
„Prawo dziecka do szacunku“, „Jak kochać dzieci“ — 2 tomy, 
„J-óźki, Jaśk i Franki“, „Mośki, Jośki i Srule“. „Sława“ 
„Prawidła życia“, „Król Maciuś pierwszy“, „Król Mac.uś na 
wyspie bezludnej“, „Bankructwo Małego Dżaka“, „Feralny 
tydzień“.

Był do ostatnich swych chwil życia, tj. ponad 25 lat 
kierownik em żydowskiego domu sierot w Warszawie, przy 
ul- Krochmalnej- Kierował również zakładem wychowaw­
czym dla dzieci robotniczych w Pruszkowie, pn. „Nasz Dom“ 
Był jednocześnie współtwórcą zakładu dziecięcego „Nasz 
Dom“ na Bielanach oraz braj czynny udział w, organizo­
waniu internatów, kolonii letnich dila dzieci suteren i podda­
szy, dzieci, które tak bardzo ukochał i dla których cale 
swoje życie poświęcił. Był wykładowcą na całym szeregu 
kursów, konferencji nauczycielskich i w Państwowych Insty­
tutach Nauczycielskich w Warszawie. Utrzymywał kontakt 
ze związkiem nauczycielskim, w który wierzył, że zawsze 
będzie kuźnicą postępowej myśli pedagogicznej i radykalizmu 
społecznego. Trzyma! stale rękę na pulsie ciekawszych po­
czynań w Polsce, odwiedzając osobiście wiele szkól i zakła­
dów, gdzie stosowano nowoczesne środki, metody, kierunki 
naukowo-wychowawcze. Wygłaszał stale przed wojną w Pol­
skim Radio pogadanki pedagogiczne, prowadząc ze słucha­
czami na tematy wychowawcze ciekawe rozmówki pt. „Rady 
Starego Doktora“- W r. 1943 zginął męczeńską śmiercią z rąk 
bestialskich oprawców hitlerowskich. Dzieciom, jadącym z n ni 
razem na śmierć do krematorium mówił, że jadą na wycieczkę, 
że niedługo będą miały prawdziwą wolność i swobodę-.

Jest to piękna postać. Całe nauczycielstwo związkowe 
boleśnie odczuło tę stratę i w rocznicę śmierci brało czynny 
udział w organizowaniu akademii żałobnych ku uczczeniu 
bohaterskiej postaci- /

Janusz Korczak już za życia znany byt szeroko w Pol­
sce, jako utalentowany pisarz, ps-ycholog-iskarz, wybitny^ pe­
dagog i działacz społeczny. Książki jego w kilkudziesięc.u 
tysiącach nakładów rozeszły się po Polsce i ujawniły sze­
rokim warstwom społecznym nieznane dotąd tajniki i boga­
ctwo duszy, serca, przejawów życia i dojrzewania umysło­
wego dziecka. Była to wielka zasługa — wywalczanie dziecku 
nowych swobód 1 praw.

Jako świetny psycholog,: doskonały obserwator, w spo­
sób jasny, prosty, kreśli! sylwetki, sytuacje, momenty, prze­
kroje, nie tylko dzieci cudownych, niezwykłych, ale przeważ­
nie tych zwykłych, szarych, pokrzywdzonych, niezrozumia­
nych, wyśmiewanych, niedołężnych, zaniedbanych, niezdro­
wych, wycieńczonych, pozbawionych ciepła i opieki, nie zna­
jących dzieciństwa, ne umiejących się ani śmiać, a »i płakać. 
Takim dzieciom sam ofiarnie, z bezgranicznym poświęceniem 
cale życ:e pomagał i innych namawia! do pomocy.

Gorąco pisał i mówił o wielkich krzywdach dziecka w 
Polsce, o braku należytego zrozumienia, właściwego odczucia 
dziecka i braku odpowiednich, lepszych warunków, potrzeb­
nych do jego właściwszego i pełniejszego rozwoju.

Ukochał i wierzył w dziecko. Mówił, że każde, nawet 
najgorsze dziecko pragnie zostać dobrym, pożytecznym, że 
każcie marzy o czynach wielkich i dobrych, które już teraz 
w szkole czy zakładzie wychowawczym, chce realizować.

Janusz Korczak uparcie walczył przez życie o wolność 
i swobodę dziecka w -każdym domu rodzicielskim, o wolność 
i swobodę w szkołach i zakładach wychowawczych, o wol­
ność w życiu zbiorowym zespołów i grup uczniowskich. Sarn 
osob ście marzył i dążył do tego, by cala Polska była usiana 
radosnymi domami dziecka, pn. „Nasze Domy“. To słowo 
„Nasz Dom“ należy wg Korczaka rozumieć od strony dzie­
cka, a nie jak się to widzi często w życiu, od strony nau­
czyciela. wychowawcy i kierownika zakładu.

Dlatego wszystkie dzieci w całej Polsce bardzo wiele 
zawdzięczają Korczakowi, zawdzięczają przede wszystkim tę 
zmianę i poprawę na lepsze stosunku starszego społeczeń­
stwa, nauczycielstwa i wychowawców do ich dziecięcych po­
trzeb i spraw-

W r. 1922 poznałem osobiście Janusza Korczaka zwie­
dzając jego zakład wychowawczy, który wywarł na mnie 
wielkie wrażenie i odtąd do r. 1940 pozostawałem z Kocha­
nym Doktorem w częstym kontakcie. W latach 1934 1939
Korczak odwiedział kilkanaście razy szkolę 123 przy ul So­
lec 22, w której pilnie obserwował i badał organizację życia 
zbiorowego młodzieży i układ stosunków społecznych dziatwy 
w zespołach, grupach klasowych i całej gromadzie szkolnej-

Wtedy to nastąpiło jeszcze bliższe poznanie tęgo nie­
zwykłego człowieka. Z goryczą wypowiedz ał następujące 
zwierzenie: „Nie bytem nigdy sekciarzem. Cale swoje życ e 
chciałem być tylko lepszym człowiekiem. Sanacja robi mi 
wiele przykrości. Odsuwają mnie od B elan A szkoda, bo 
myślałem, że „Nasz Dom“ na Bielanach, będzie jeszcze lep­
szy i doskonalszy, niż. ten, który swórzylern na Krochmalnej“-

Mało ogół wie o trudnościach, z jakimi przez całe swoje 
życie boryka! się Janusz Korczak, ten wielki praktyk peda­
gogiczny i utalentowany organizator życia zbiorowego mło­
dzieży, który wychodził zawsze z tych trudności zwycięsko- 
Trudności te przygniatały go, ale się im' nie dawał i zwal­
czał je.

Mało również społeczeństwo polskie jest poinformowane 
o istotnych cechach działalności społeczno - pedagogicznej te­
go cichego bohatera.

Spośród ostatnich wspomnień o Januszu Korczaku je­
dynie Józef Wasowski, prezes Zawodowego Związku Dzien­
nikarzy RP. zwrócił w „Opiekunie Społecznym“ uwagę na 
istotę talentu tego wielkiego wychowawcy, mówiąc następu­
jąco: „Korczak był wielkim obserwatorem. Przypatrywał się 
dziecku, wsłuchiwał się w dziecko i rozumiał je cudownie. 
Stworzył niezapomniany „Dom Sierot“, instytucję nie tylko 
najszlachetniejszą ze szlachetnych, ale instytucję głęboko 
mądrą, celową, wzorową, taką, w której dziecku okazuje się 
nie tylko opiekę, nie tylko miłość, ale i szacunek. Tak-—sza­
cunek. Poszanowanie osobowości dziecka. Samorząd dziec.ę- 
cy w jego „Domu Sierot“ dawał wyniki wspaniale. Była to 
miniatura społeczeństwa, w którym nie ma konfliktu pomię­
dzy jednostką a zbiorowością, w którym wszystko odbywało 
się' w duchu dobra jednostki i dobra ogółu. Było to niezwy­
kłej wagi pedagogiczne doświadczenie. Nie mamy niestety 
w literaturze pedagogicznej dzieła, które by dobrze i w spo­
sób wyczerpujący zademonstrowało pracę, życie, zdobycze 
tego Domu Sierot. Może ktoś w przyszłości podejmie się tego 
zadania. Imię Korczaka stanęłoby wówczas obok imienia Pe- 
stalozziego — obok największych dobroczyńców ludzkości

Tu można się było praktycznie przekonać, że Janusz 
Korczak, to wybitny pedagog i utalentowany organizator ży- 
c’ci zbiorowego dziatwy- Dom Sierot to skromny, ale taki 
prawdziwy „dom dziecka“. Uderzała niezwykle. przyjemna 
atmosfera pracy, koleżeństwa, współżycia i współdziałania 
zbiorowego opartego na statucie i samorządzie funkcyjnym- 
Była to demokratyczna republika dziecięca, gdzie w sposób 
planowy, praktycznie, w oparciu o młodzieżowe urnowy spo­
łeczne, same dzieci pod kierunkiem wychowawców uczyły s.ę 
współżycia, współdziałania i nabierały odpowiednich cec.i, 
nawyków.

Korczak był przeciwnikiem wszelkiej tresury wychowaw­
czej i przeciwnik em zbytniej swobody, prowadzącej do roz­
wydrzenia. Stwarzał takie naturalne sytuacje i okoliczności, 
które zmuszały dziecko do (łanowej, samodzielnej pracy nad 
sobą i zbiorowego współdziałania. Według Korczaka w szko-
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lach i zakładach wychowawczych powinna być tylko Jedna 
jedyna organizacja młodzieżowa: dobrze zorganizowany de­
mokratyczny samorząd uczniowski i w jego ramach młodzież 
powinna się praktycznie zaprawiać do życia zbiorowego, spo­
łecznego, wytwarzając więzi społeczno-kulturalne.

Ten piękny ciekawy zakład wychowawczy Korczaka znało 
całe polskie nauczycielstwo. Wszystkie postępowe zakłady 
kształcenia nauczycieli odwiedzały go co roku- Ogniska nau­
czycielskie organizowały tu często wycieczki. Stąd w po­
czątkach naszej Niepodległości szedł na całą Polskę pierwszy 
wzór samorządu uczniowskiego, który zaczął się upowszech­
niać we wszystkich szkołach polskich. Stąd wówczas brano 
pierwsze wzory uczniowskich sądów koleżeńskich, uczniow­
skich zebrań ogólnych i klasowych, uczniowskiej gazetki

ściennej, skrzynki pomysłów uczniowskich, udoskonalania 
spółdzielczości uczniowskiej iłp. Janusz Korczak byt na­
tchnieniem do późniejszego powstania w Polsce przedwojen­
nej kilku ciekawych ośrodków szkolnych, w których stoso­
wano nowoczesne formy techniki prac społeczno-wychowaw­
czych i dydaktycznych.

Stwierdzić należy, że Dom Sierot Korczaka przy ul. Kro­
chmalnej mocno zaważył na polskim ruchu podegagicznym 
i Janusz Korczak ma bardzo piękną kartę w historii polskiej 
pedagogiki- Zarząd Miejski m. st. Warszawy uczcił Korczaka 
przemianowaniem ulicy Krochmalnej na ul. Janusza Korcza­
ka, a R-T.P.D. tworzy na Mazurach wielki zakład wycho­
wawczy jego imienia.

Jan Bednarz

0  < 0  ^
Oświata w Bułgarii

Bułgaria współczesna jest republiką demokratyczno-ludo- 
wą- 9 września 1944 r. wybuchło powstanie, w wyniku któ­
rego upadł rząd reakcyjny, popierający Hitlera w czas-e 
wojny. Władza przeszła w ręce ludu bułgarskiego, reprezen­
towanego przez kilka demokratycznych partii politycznych- 
Partie te, zjednoczone we Froncie Ojczyźnianym, na długo 
przed powstaniem prowadziły walkę podziemną z hitlerow­
skim okupantem i z wysługującą się mu kliką faszystów buł­
garskich. Przodującą partią. Frontu Ojczyźnianego jest Buł­
garska Partia Robotnicza (komunistów) prowadzona przez 
sławnego wodza proletariatu bułgarskiego, Jerzego Dymitrowa.

Lud bułgarski przeprowadził w swej ojczyznę wiele re­
form społecznych, które przeobraziły życie polityczno-gospo­
darcze kraju. Przeprowadzono reformę rolną, upaństwowiono 
banki, kopalnie i transport, w najbliższej przyszłości planuje 
się nacjonalizację przemysłu. Od 1 kwietnia ubiegłego roku 
rozpoczęto realizację dwuletniego planu gospodarczego. Rząd 
Dymitrowa przywiązuje do spraw gospodarczych wielkie zna­
czenie. Zadaniem jego na tym polu w najbliższej przyszłości 
jest Likwidacja skutków gospodarki faszystowskiej, która do­
prowadziła kraj do ruiny ekonomicznej, zadaniem jego jest 
pokonanie trudności spowodowanych przez wojnę oraz klęskę 
posuchy w latach 1945 i 1946 Plan przewiduje realizację tych 
zadań przez podniesienie wytwórczości rolnej i przemysłowej, 
przez intensywne uprzemysłowienie i elektryfikację kraju.

Kamieniem węgielnym zagranicznej polityki nowej Buł­
garii jest wieczna przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, pogłę- 
bająca się przyjaźń i wszechstronna współpraca z sąsiednią 
Jugosławią, sojusz z pozostałymi państwami słowiańskimi — 
Polską i Czechosłowacją i niesłowiańskimi — Węgrami i Ru­
munią.

Polityczną konsekwencją wymienionych faktów jest za­
danie rządu uświadomienia społeczeństwa, że Bułgaria znaj­
duje się w obozie demokracji, że jest wysuniętym na połu­
dnie bastionem pokoju, bezpieczeństwa i wolności narodów*.

Wielkie reformy społeczno-gospodarcze i polityczne Lu­
dowej Bułgarii wpłynęły decydująco na reformy ośw atowe 
przeprowadzone w tym kraju przez Najwyższą Radę Oświa­
tową w r. 1945.

W skład Rady wchodzą politycy, przedstawiciele Mini­
sterstwa Oświaty, rektorzy uniwersytetów, przedstawiciele 
nauczycielstwa, artyści, literaci, lekarze, pracownicy służby 
społecznej i inni.

Zadaniem Rady Oświatowej jest demokratyzacja szkol- 
ctwa przez reformę ustroju szkolnego, przez zmiany progra­
mowe w szkołach, przez poprawę bytu materialnego nauczy­
ciela- Obowiązujące ustawodawstwo szkolne ulega stałym 
zrmanom i uzupełnien;om, gdyż Rada Oświatowa pragnie ,ie 
dostosować do zmian następujących szybko w życiu społecz­
nym kraju.

Ustrńi szkolny• Ustrój szkolny w Bułgarii obejmuje trzy 
poziomy programowe; którym odpowiadają trzy rodzaje wy­
kształceni: podstawowe, średn e i wyższe.

Przedszkola. Przedszkola winny zapewni dziecki warun­
ki szczęśliwego dzieciństwa i pełnego rozwoju Program za­
jęć w przedszkolu uwzględnia zabawy, śpiew, roboty ręczne 
i rozmowy z dziećmi. Względy społeczne dyktują państwu 
konieczność opieki nad małymi dziećmi Chodź1 o to, żeby 
zapewnić kobiecie-matce pełne uczestnictwo w procesie wy­
twórczym kraju.

W Bułgarii stosuje się dwie formy opieiu dzieckiem 
w wieku przedszkolnym; przedszkola, do których uczęszczają 
dzieci w wieku 5~7 lat, oraz dziecińce opiekujące się dziećmi 
w wieku 3—7 lat.

W ostatnim trzechleciu liczba dziecińców wzrosła z 86 na 
192. Przebywa w nich 7 248 dzieci pod opieką 255 przedszko­
lanek. Jeszcze korzystniej przedstawia się rozwój przedszkoli 
liczba eh wzrosła z 284 na 700- Uczęszcza do nich 26 764 
dzieci. Mimo tego niewątpliwie imponującego rozrostu przed­
szkoli, liczba ich jest jeszcze niedostateczna w stosunku do 
potrzeb ludności.

Szkolnictwo podstawowe■ Zadaniem szkoły podstawowej 
jest według ustawy „udzielenie dziecku pomocy we wszech­
stronnym rozwoju jego możliwości psychicznych i fizycznych, 
wychowanie dzieci w duchu idei postępowych, danie im wy­
kształcenia składającego się z ułożonych w systematyczną 
całość elementów wiedzy, wolnych od szowinizmu i innych 
reakcyjnych naleciałości, założenie podwalin pod dalszą naukę 
ogólnokształcącą lub zawodową“.

Szkoła początkową. Pierwsze właściwe ogniwo w syste­
mie kształcenia podstawowego stanowi 4-letnia szkoła począt­
kowa. Jest to szkoła bezpłatna i obowiązkowa.

Progimnazium. Wyższy trzyletni kurs kształcenia podstaw 
wowego przerabia uczeń w progimnazium. Nauka w progi- 
mnazjum jest bezpłatna i obowiązkowa dla wszystkich dzieci, 
których rodzice są obywatelami bułgarskimi. Ustawa prze­
widuje zakładanie burs dla dzieci mieszkających w odległo­
ści ponad 3 km- od szkoły. Uczniowie klasy trzeciej progi- 
mnazjalnej zdają egzamin po zakończeniu kursu nauki-

Rada Oświatowa wydała zarządzenie nakładające obowią­
zek szkolny na dzieci w wieku 7—15 lat, celem umożliwienia 
dziecku osiągnięcia pełnego kursu podstawowego wykształ­
cenia. Szkoła podstawowa jest koedukacyjna.

W roku szkolnym 1946/47 było w kraju 5 167 szkół począt­
kowych, z 514 485 uczniów i 16 418 nauczycielami, oraz 2 623 
progimnazjów z 304 096 uczniami i 10 236 nauczycielami.

Administracja szkolna. Dla celów administracji i kontroli 
ideologiczno-pedagogicznej nad szkolnictwem podstawowym 

Ministerstwo Oświaty podzieliło kraj na 10 okręgów szkolnych, 
na czele każdego z nich stoi inspektor okręgowy. Okręgi 
z kolei podzielone są na powiaty z inspektorami szkolnymi 
na czele.

Wykształcenie średnie. Zlgodnie z ustawa z r. 1945 zada­
niem szkoły średniej ogólnokształcącej, „jest wychowanie 
uczniów w duchu Idei postępowych, uodpornienie ich na wpły­
wy ideologii szowinistycznej i reakcyjnej, wyrobienie spo­
łeczno-politycznego światopoglądu oraz wychowanie ich na 
przyszłych budowniczych gospodarczego, politycznego, społe­
cznego i kulturalnego życia kraju“.

Warunkiem przyjęcia do szkoły średniej'ogólnokształcą­
cej jest ukończenie progimnazjalnego kursu nauki. W zw azku 
z koniecznością dostarczenia gospodarce państwa ludowego w 
czasie możliwie najkrótszym kadr demokratycznie wykształ­
conych inteligentów rekrutujących się spośród młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej Rada Oświatowa zredukowała kurs nauki 
w gimnazium z 5 na 4 lata oraz zniosła egzamin wstępny, 
który obowiązani byli zdawać kandydaci przed powstaniem 
wrześniowym Ponadto wprowadzono cykle programowe nie­
pełnego gimnazjum, oheimuiącego klasv ¡V. V j V[ lob IV 
' V. Szkoła średnia ogólnokształcąca może być męska, żeńska
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lub koedukacyjna. Wykształcenie średnie nie jest obowiązko­
we. Nauka w szkole średniej jest płatna. Wysokość opłat 
uzależniona jest od stanu zamożności rodziców- Od płacenia 
za naukę swoich dzieci w gimnazjum zwolnione są następujące 
kategorie uczniów: 1. dzieci rodziców biednych, 2. dzieci1 
nauczycieli i pracowników resortu oświaty oraz dzieci eme­
rytów tegoż resortu, 3. dzieci b. więźniów politycznych, b- 
więźniów obozów koncentracyjnych i partyzantów, 4. po­
szkodowani przez wojnę (inwalidzi, sieroty, wdowy) i ich 
dzieci. Zniżki dla rodzin wielodzietnych są następujące: za 
pierwsze dziecko kształcące się w gimnazjum rodzina wnosi 
50% normalnych opłat, za drugie dziecko — 25%, trzecie i 
następne zwolnione są od opłat całkowicie-

Jak widzimy, władza oświatowa w Ludowej Bułgarii 
otworzyła szeroko podwoje g.mnazjum dla licznych rzesz 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, dla tej młodzieży, która 
przed rewolucją wrześniową miała utrudniony dostęp do nauki 
na poziomie średnim. Od r. 1944 wzrasta zainteresowanie 
młodzieży szkołą średnią i napływ kandydatów do niej z każ­
dym rokiem zwiększa się, Liczba młodzieży gimnazjalnej w 
ostatnim trzechleciu wzrosła o 42%, a liczba gimnazjów w tym 
samym okresie niemal podwoiła się.

Szkolnictwo zawodowe■ Ze względu na niski stopień 
uprzemysłowienia kraju szkolnictwo zawodowe jest znacznie 
słabiej rozwinięte, niż szkolnictwo ogólnokształcące. Obecnie 
rząd przystępuje do zakładania szkół, których liczba i rodzaj 
dyktowane są potrzebami ekonomicznymi kraju i tempem 
jego rozwoju- W programie szkolenia zawodowego wła­
dze oświatowe uwzględniły w równym stopniu umiejętności 
praktyczne i podbudowę teoretyczną zawodu, wychodząc ze 
słusznego założenia, że podniesienie poziomu kulturalnego 
obywateli w różnych dziedzinach życia może być osiągnięte 
tylko przez harmonijne kształcenie obydwu umiejętności.

Kształcenie nauczycieli. Kształcenie nauczycieli w Buł­
garii odbywa się w następujących uczelniach: w instytucie 
dla wychowawczyń przedszkoli, w instytucie dla szkół po­
czątkowych, w instytutach dla nauczycieli progimnazjów i w 
instytutach dla nauczycieli gimnazjalnych. Warunkiem przy­
jęcia do pierwszych trzech instytutów jest posiadanie matury 
gimnazjalnej i wiek nie przekraczający 25 lat. Ponadto do 
instytutów dla nauczyciel" progimnazjalnych wymagany jest 
stopień „dobry“ za postępy w nauce. Do instytutu dla nau­
czycieli gimnazjalnych przyjmuje się kandydatów z ukończo­
nymi studiami wyższymi. Nauka w instytutach dla nauczy­
cieli szkoły podstawowej trwa dwa lata, dla nauczycieli gi­
mnazjum— jeden rok-

Liczba kandydatek do instytutów wychowawczyń przed­
szkoli jest niedostateczna w stosunku do pojemności zakła­
dów. Władze tłumaczą ten fakt tym, że maturzystki gimna­
zjalne okazują większe zainteresowanie raczej studiami uni­
wersyteckimi, do których młodzież garnie się tłumnie.

Rząd Frontu Ojczyźnianego dąży do zrównania pensyj 
nauczycielskich z pensjami -nnych pracowników, posiadają­
cych ten sam poziom wykształcenia. Postulat ten został w 
roku bieżącym w znacznej mierze uwzględniony. W związku 
z olbrzymim wzrostem szkół zapotrzebowanie na siły nau­
czycielskie jest duże, W okresie przejściowym, podobnie jak 
u nas, władze angażują nauczycieli niewykwalifikowanych, któ­
rzy dokształcają się na specjalnych kursach i konferencjach.

Program nauczania. Materiał programowy szkoły podsta­
wowej podzielony jest na dwa cykle: dla szkoły początko­
wej (kurs niższy) i dla progimnazjum (kurs wyższy). Część 
dawnego programu gimnazjalnego przesunięto do klas pro­
gimnazjalnych np. elementy fizyki—  do II i III klasy, alge­
b ry —do III klasy. Wprowadzono do wszystkich klas pro­
gimnazjów nauczanie języka rosyjskiego w wymiarze 2 go­
dzin tygodniowo, zwiększono liczbę godzin języka bułgar­
skiego i arytmetyki. Głównymi przedmiotami nauki w szkole 
początkowej sa język bułgarski, arytmetyka, geografia i hi­
storia. Aby przyjść z pomocą wychowankowi w jego pracy 
nad wyrobieniem sobie światopoglądu, opartego na przesłan­
kach naukowych, władze oświatowe wprowadziły na wszyst­
kich poziomach znacznie rozszerzone i bardziej niż przed re­
formą pogłębione nauczanie historii. W wykładzie tego przed­
miotu podkreśla się szczególnie rolę mas ludowych w dziejach 
ludzkości.

Ze względu na skrócenie kursu nauki w szkole średniej 
z 5 na 4 lata zredukowano również program nauczania. Cześć 
materału przesunięto do klas progimnazjalnych. niektóre 
Przedmioty zostały skreślone z programu całkowicie. Do tych 
należą języki klasyczne i język starobułgarski. które prze­
niesiono na poziom un wersytecki. Usunięto z programu gi­
mnazjalnego ekonomię polityczną, etykę oraz historię religM-

Na miejsce tych przedmiotów wprowadzono do wszystkich 
klas naukę języka rosyjskiego po 2 godz, tygodniowo, astro­
nomię do klasy Vil (1 godz. tyg.) i naukę higieny do klasy. 
VI (1 godz.), zreformowano nauczanie psychologii i logki* 
wreszcie ulepszono metodę nauczania historii w ten sposób, 
że w opracowaniach monograficznych poszczególnych okresów 
uwzględniono anakzę ówczesnych doktryn ekonomicznych 
oraz systemów obyczajowo-etyczych.

Autorzy reformy uwzględnił, w programie przewagę nauk 
ścisłych. Punktem wyjścia w nauczaniu wielu przedmiotów 
są aktualne zagadnienia gospodarcze, społeczne i kulturalne 
życia państwowego. Są one przedmiotem studiów, rozważań 
i dyskusji. Lekcje prowadzone tą metodą wprowadzają ucznia 
w problematykę życia współczesnego i ułatwiają mu zdoby­
wanie wiedzy o Bułgarii Ludowej.

Kuźnicę, w której wykuwają się umysły i charaktery 
przyszłych budowniczych demokratycznej Bułgarii, stanowuą 
ideowo-wychowawcze organizacje młodzieżowe: „Sieptemwryj 
cze“ (w dosłownym przekładzie: wrześniowcy) dla uczniów 
szkoły powszechnej i EMOS dla młodzieży szkół średnich. _ 

Podręczniki stare wycofano, na ich miejsce wydaje się 
nowe książki szkolne, oczyszczone z elementów szowinizmu 
i innych pozostałości ideologii faszystowskiej. Akcję tę pro­
wadzi wydawnictwo państwowe, zorganizowane przez Mini­
sterstwo Oświaty

Szkolnictwo wyższe. W związku z koniecznością wykształ­
cenia kadr inteligencji przygotowanej do nowych potrzeb kra­
ju rozbudowano, państwowy uniwersytet Klimenta Ochrydskie- 
go w Sofii. Podzielono istniejące już katedry albo utworzono 
nowe w ramach poszczególnych wydziałów. Według spra­
wozdania Ministerstwa Oświaty zmiany są następujące:
1) Na Wydziale Historyczno-Filologicznym utworzono nastę 

pujące nowe katedry: psychologii, historii Bułgarii, lite­
ratury wschodniej z uwzględnieniem turkologii, katedry 
języka i literatury rosyjskiej.

2) Na Wydziale Fizyczno-Matematycznym zwiększono liczbę 
katedr fizyki o 2, chemii z 5 na 6, katedrę geologii i pa­
leontologii podzielono na 2 katedry geologii i paleon­

tologii, utworzono nową katedrę hydrobiologii.
3- Na Wydziale Prawnym utworzono dwie nowe" katedry: 

ustawodawstwa pracy i prawa finansowego.
4) Na Wydziale Weterynarii utworzono następujące nowe 

katedry: fizjologii i chemii organicznej, akuszerii, para­
zytologii weterynaryjnej, zootechniki specjalnej.

5) Na Wydziale Lekarskim podzielono katedrę farmakologii
i terapeutyki na dwie katedry farmakologii i terapeutyki, 

utworzono nowe katedry: fizjologii patologicznej, fizjo­
logii, polikliniki, fizyki medycznej, chemii medycznej, 
utworzono klnikę chorób zawodowych i spowodowanych 
zatruciem.

6) Na Wydziale Agronomii otwarto nowe katedry: ochrony 
roślin-, elementarnej technologii rolniczej.
Ponadto otwarto Państwowy Uniwersytet w Plovdiv z 

dwoma wydziałami: medycznym i agronomiczno-leśnym oraz 
uniwersytet w Warnie z trzema wydziałami: nauk gospo­
darczych i społecznych, budowlanym i maszynowym. Uni­
wersytet w Warnie powstał z przekształcenia dawnej wyż­
szej szkoły nauk gospodarczych. W m. Ruse otwarto wyższą' 
szkołę techniczną z wydziałami: elektrycznym, mechanicz­
nym i chemii przemysłowej.

Jak widzimy, rozbudowa i reforma szkolnictwa wyższego 
w Bułgarii podyktowana jest potrzebami planowej rozbudowy, 
gospodarczej kraju: podniesienia wydajności rolnictwa i ho­
dowli oraz wzrastającym uprzemysłowieniem. Zwierzchni 
nadzór nad szikołnictwem wyższym sprawuje Minister Oświa­
ty, któremu pomaga w tym zadaniu specjalna Komisją Wyż­
szych Studiów (odpowiednik naszej Rady Głównej). Zadaniem 
Komisji jest koordynacja pracy poszczególnych szkół oraz 
przegląd i zatwierdzenie ich statutów, programów, podręczni­
ków itp-

Nowa ustawa przewiduje niższy stopień naukowy „kandy­
data“ i wyższy „doktora“.

Każdy kandydat na studenta winien zdać egzamin wstęp­
ny z języka bułgarskiego oraz z 1—2 przedmiotów wybra­
nych w zależności od kierunku studiów,

W celu przyjścia z pomocą niezamożnym studentom utwo­
rzono specjalny fundusz pomocy oraz fundusz stypendialny-

Oświata dorosłych. Oświata dorosłych ma na celu likwi­
dację analfabetyzmu, którego zresztą w Bułgarii prawie nie’ 
ma, oraz pomoc w dalszej nauce osobom, które w normalnym 
wieku nie mogły zdobyć wykształcenia Istnieją więc weczo* 
rowe kursy dla analfabetów, kursy przerabiające program
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szkoły początkowej, kursy dwuletnie skróconego progimnazjum 
i wreszcie kursy czteroletniego gimnazjum- Poza tym prze­
widuje się otfrarcie wieczorowego uniwerstyetu-

Opieka lekarska■ Uczniowie mają zapewnioną opiekę hi- 
gieniczno-lekarską.

Szkolnictwo specjalne. Dla dziatwy i młodzieży słabego 
zdrów.a założono trzy gimnazja klimatyczne- Uczniowie do 
lat 14 kor:. - \ią z bezpłatnego leczeń a.

Dla dzieci upośledzonych w rozwoju umysłowym, zanie­
dbanych moraln e, dla ślepych i głuchoniemych zorganizowa­
no siec szkolnictwa specjalnego oraz sieć instytutów._

Jedno! ty pod względem ideologicznym ruch młodzieżowy 
obejmuje dziatwę i młodzież szkoły podstawowej, średniej 
i wyższej. Jest on zdecydowanie postępowy, antyfaszystow­
ski. Źródłem jego ideologii i jego siły jest tradycja walki z 
faszyzmem, z uciskiem narodowościowym i społecznym ucie­
leśniona w Jerzym Dymitrowie, bohaterze i wodzu proletariatu 
bulgarsk ego, a obecnym premierze rządu, tradycja walki z_re- 
akcyjno-foszystowską kliką dynastii Koburgów, walki, w której 
młodzież wzięła wydatny i ofiarny udział. Młodzież bułgarska

w okresie wojny nie szczędziła krwi i życia w walce o wy­
zwolenie narodowe i społeczne, stoi dziś w pierwszych sze­
regach budowniczych kraju. Dzięki pracy specjalnych brygad 
miodz eżowych’ powstają nowe szosy, linie kolejowe, tunele, 
mosty. Zależnie od wieku młodzież należy do różnych orga- 
nizacyj reprezentujących tę samą ideologię. Dzatwa szkoły 
podstawowej należy do wymienionej już organizacji Sieptem- 
wryjczów. młodzież szkoły średniej znajduje sę  w zaręgu 
ideoogicznym organizacji EMOS (Jednolity sojusz .młodzie­
ży) i wreszcie studenci zorganizowani są w OSNS (ogólny 
sojusz studentów), który keruje równoeześn e całością ideo­
wego ruchu młodzieżowego.

Unifikacja władzy oświatowej. W związku z tym, że 
oprócz Ministerstwa Oświaty inne resorty państwowe również 
zakładają i prowadzą własne szkoły, zaszła potrzeba skoor­
dynowania akcji państwa na odcinku oświatowym. W tym celu 
powołana została międzyministerialna komisja, której zada­
niem jest zbadanie możliwości powołania jednego kierowni­
ctwa wspólnego dla wszystk ch szkół kraju-

Stanisław Trojanowski
\

Koledzy z Czechosłowacji! w Polsce
Od dnia 3 sierpnia rew elacją M iędzyzdrojów byli Czesi 

(33 osoby) i Słow acy (7 ), nauczyciele szkół w szelkich ty ­
pów, przedstawiciele administracji szkolnej itd. Przybyli do 
nas w liczbie 40 osób, kobiety i m ężczyźni po połowie. Przez 
cały czas ich pobytu dom w ypoczynkowy Związku N auczy­
cielstw a Polskiego przybrany był w e flagi: czechosłowacką  
i  polską.

Dwutygodniowy ich pobyt w Międzyzdrojach bardzo mile 
upłynął na rozmowach i żyw ych dyskusjach, wspólnych  
w ycieczkach, tańcach i śpiewach.

W ystaw a czeskiej książki pedagogicznej w  Międzyzdrojach 
(1945— 1947)

N auczyciele z Czechosłowacji przybyli do Polski nie 
tylko dla w czasów  i dla atrakcyjnych dla nich, przedsta­
w icieli społeczeństw a śródlądowego, kąpieli w  morzu. Chcieli 
poznać pracę polskiego nauczyciela i polskiej szkoły.

Tn  trzeba stwierdzić, że w akacje nie są  odpowiednim  
term inem  dla poznawania szkoły. Aby takie i podobne za­
m iary zrealizować, należy w ycieczki organizować podczas 
zajęć szkolnych.

Koleżanki i koledzy z Czechosłowacji przywieźli część 
literatury pedagogicznej w  języku czeskim  i słowackim, 
podręczników szkolnych, obrazów używanych jako szkolne 
pomoce naukowe i czasopism  pedagogicznych, z czego 
w  środku wypoczynkowym  w  Międzyzdrojach zorganizowali 
w ystaw ę pod hasłem  dla Polaków  miłym: „Poznajme se! 
M ilujme se !“

Cała w ystaw a była skromna, wiadomo, że w walizkach  
m ożna niewiele przewieźć, lecz obejm owała działy: admini­
stracja; program y nauczania w  szkołach powszechnych w y ­
działowych i średnich (przejściow e na rok 1945/6 i następ­
n e); obraz ułatw ia pracę w ychow aw czą (cykl w ystaw io­
nych obrazów pt. „N asze prace“ składał się z 12 jednoko­
lorowych obrazów); czasopism a dla młodzieży; literatura  
popularna dla młodzieży; podręczniki; czasopism a pedago­
giczne; czeska książka powojenna (1945— 7).

W dziale „Adm inistracja“ znalazły się  w ydawnictwa  
o praw ie uposażeniowym  urzędników państwowych i n iż­
szych  funkcjonariuszy, płacach profesorskich i nauczyciel­
skich, godzinach nadliczbowych, sprawozdanie z pracy Szva- 
zu Zamestnancu Szkolstvi a , Oswety oraz wydawnictwa  
z dziedziny statystyk i szkolnej (dane o przedszkolach, 
szkołach powszechnych i średnich w Czechach).

Wśród czasopism  — m iesięcznik „Pedagogieka revue“, 
naczelny organ Badawczego Instytutu  Pedagogicznego J. A. 
Kom eńskiego; „Obcanska vychova“ poświęcona w ychow a­
niu obyw atelskiem u pod redakcją Karelà A ngelisa (który 
był uczestnikiem  w czasów  w M iędzyzdrojach), a przezna­
czona dla pracowników szkolnych w szkołach w szystkich  
stopni; „Polytechnicka vychova“ — m iesięcznik poświęco­
ny m odelarstwu i kreślarstwu, ozdobnemu pisaniu, pracom  
ręcznym i różnym innym czynnościom z dziedziny kształce­
nia i w ychowania estetycznego.

Z czasopism  szkolnych:
„Czesky domow“ (Praga, rocznik III), m iesięczni*

0 sprawach ojczystych przeznaczony dla młodzieży, jest 
czasopism em  pomocniczym w  realizowaniu nauki geografii, 
przyrody i historii;

„Brouczek“ (tzn. św iętojański robaczek), rocznik II, 
ilustrowany m iesięcznik dla najm łodszych: 6—8-latków  ze 
szkoły powszechnej; wychodzi w  Brnie;

„Mlady h las“ (rocznik III), ilustrow any tygodnik dla 
m łodzieży szkół w ydziałow ych w w ieku 8— 14 lat o nakła­
dzie 750.000 egzemplarzy;

„V lastoviczka“ (znaczy: jaskółka), rocznik VI, na niż. 
szy  stopień szkół w ydziałow ych dia dzieci od 8 —-10 lat; 
wychodzi w  Brnie.

Z innych w ydawnictw  książka Stanisław a Vrany „Za­
kłady nove szkoły“ o podstawach nowej szkoły, zawierająca  
w yniki pracy sześciu szkół eksperym entalnych m in . w  Pra­
dze, Brnie i Zlinie. Czenek Sztepanek i Karel J. . Labout- 
ka — 7 bogato ilustrowane, prace z dziedziny budownictwa 
szkolnego.

Pom iędzy w ystaw ionym i eksponatami na dwie książki 
zw racali koledzy czescy i słow accy szozególną uw agę. Je­
dna z nich to ew angelia m yśli słowiańskiej: Edvard Benesz. 
„Uvahy o slovanstvi. H lavi problemy slovenske politiky“. 
1947. Czin. Praha. 366 i 6 nib.

I druga: „Jan Am os K om ensky“. Soubor stati o żi- 
vote a dile uczitele narodu. Usporzadal Jirzi Vaclav Kli­
ma. N akladatelstvi L. J. Peroutka. S. 240.

W czytyw aliśm y się w  podkreślone na nasz użytek słowa 
prezydenta Republiki Czechosłowackiej, dra Edwarda B e­
nesza:
• „To odnosi się przede w szystkim  do nas, Czechów i S ło­
waków, ze w szystkich Słowian najwięcej zagrożonych i naj­
bardziej w ystaw ionych na niebezpieczeństwo. Każdy atak  
na Słowian zacznie się zaw sze atakiem  przeciw Pradze —  
taki już jest nasz los i nasza najw iększa słabość i jedno­
cześnie najw iększy zaszczyt. A  ten fak t sam nas zmusza  
do tego, abyśm y się przede w szystk im  nigdy nie oddzielili 
od Wschodu, to jest od Związku R adzieckiego i od Polski; 
ale abyśm y z drugiej strony nie zapomnieli — a m uszą to 
zrozumieć również w szyscy inni — że z powodu sw ego  
geograficznego położenia, sw ego półtoratysiącletniego kul. 
turalnego rozwoju nie możem y się odłączyć i od Zachodu. 
Słow iańskość jest zatem  dla nas niezbędną podstawą, a ka­
żda czechosłow acka polityka m usi od niej jako od funda­
mentu, zw łaszcza po wynikach drugiej wojny św iatowej, 
w ychodzić“ (str. 302).

„Przy tym  chciałbym na koniec powtórzyć dwie w iel­
kie przestrogi odnoszące się do w szystk ich  bez różnicy sło­
wiańskich narodów:

Istnienie i powadzenie w szystkich słow iańskich państw
1 narodów w ich wolności i niepodległości jest nieodłącznie 
związane z ich wewnętrznym  politycznym  ustrojem praw ­
dziwej demokracji, to jest z takim  ustrojem, w którym  
elem entarne zasady wolności Jednostki, wolności przeko­
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nań, wolności w iary i wyznania, wolności głoszenia poli­
tycznych przekonań i wolności opinii publicznej będą za ­
pewnione i w  zupełności szanowane. Również z ustrojem, 
w  którym  tym i czy innym i drogami i środkam i będzie za ­
gw arantow ana m aksym alnie m ożliwa i w  tym  niedoskona­
łym  św iecie m ożliw a do urzeczyw istnienia miara społecznej 
i gospodarczej sprawiedliwości, równie szanująca wyżej 
j^ m ien ion e podstawowe zasady wolności jednostki“.

a  druga przestroga brzmi: „Los um iejscow ił słowiańskie 
narody w  sąsiedztw ie narodu niem ieckiego. Bez względu na 
w ynik drugiej w ojny św iatow ej prawa politycznego i g o ­
spodarczego życia zm uszają te dwie grupy do sta łego  
współzawodnictwa, stałej rywalizacji i »stałej ekspansji 

ibądż w jedną, bądź w  drugą stronę. Ze względu na w łaści­
w ości niem ieckiego narodu, ze względu na jego tradycję 
i w ychowanie w  przeszłości i ze względu na jego liczeb­
ność i siłę, zaw sze będzie dla słow iańskich narodów (zw ła ­
szcza Polaków, Czechosłowaków i Jugosłow ian) poważnym  
ł  trw ałym  niebezpieczeństwem . Ten słowiański naród, k tó­
ry by o tym  w przyszłości zapomniał i przeciw temu dzia­
łał, dopuściłby s ię  najgorszej zbrodni na sobie samym  
i na innych Słowianach. W ystrzegajm y się zatem  w szyscy  
swoich, tak często powtarzających się błędów przeszłości 
i bądźmy świadom i tego, że trzecia św iatow a wojna bez 
w zględu na to, jak powstanie, lub jak się  będzie rozwijała, 
byłaby wojną, w której chodziłoby naprawdę dosłownie 
o  zniszczenie trzech narodów słow iańskich, a o ostateczne  
obalenie siły, m ocy i kultury Słowian wschodnich" (st. 
303/304).

W ieczór czechosłowacki w Międzyzdrojach
D nia 9 sierpnia 1947 roku wieczorem odbył się w  M ię­

dzyzdrojach, w ośrodku w czasów  Związku N auczycielstw a  
Polskiego, w ieczór czechosłowacki.

Zagaił z ramienia Zarządu Głównego ZNP Witold W it­
kowski, przewodniczący W ydziału W spółpracy Kulturalnej 
z  Zagranicą, powołał prezydium złożone z nauczycieli Cze­
chów, Słowaków, Jugosłowian i Polaków, po czym przewod­
nictwo objął kolega z Czechosłowacji, Sykora.

W stępne przemówienia w ygłoszone w  duchu przyjaźni, 
braterstwa i w spółpracy słowiańskiej, m iały wspólny ton: 
ze Związkiem Socjalistycznych Republik Rad na czele 
w spólny front demokracji 1 pokoju skierowany przeciw  
niem czyźnie, im perializmowi i św iatowej reakcji.

Zespół czechosłowacki odśpiewał hymny: „Kde domov 
m oj“ i „Jeszcze Polska nie zginęła“, k ilka  w iązanek cze­
skich i słow ackich melodyj ludowych przeplatając je re­
cytacjam i solowym i i zespołowym i poezyj czeskich, sło ­
wackich i polskich (w  tłumaczeniu na język czeski).

W ustach Słowaków brzmiały nuty hardości narodu ję ­
czącego lat 1000 w jarzm ie madziarskim, a czerpiącego  
moc z rodziny m ieszkającej na połowie św iata. W melodii 
pieśni i poezyj — czerwone wino. bujne dziewczęta, górski 
lud nie znający panów i kajdan,' żyjący pełnią sił.

W ieczór zakończył przodownik nauczycielski czechosło­
wackich: poznać się, służyć sobie wzajem nie dzieląc się 
osiągnięciam i, pomagać jedni drugim; nauczyciel w repu­
blice czechosłowackiej pracuje, aby ona była republiką de­
m okratyczną, społecznie sprawiedliwą i słowiańską. W znie­
sione okrzyki ku czci prezydentów Bolesława Bieruta i Ed. 
warda Benesza oraz m arszałka Józefa Tito były ostatnim  
mom entem wieczoru.

Odczyt o ziem iach odzyskanych
Dnia 11 sierpnia kolega Witold W itkowski w ygłosił od­

czyt o ziemiach odzyskanych. R eferent i dyskutanci doszli 
do następujących stwierdzeń:

Bolesnych wydarzeń nie v,ym aże się z kart historii, 
ale z przeszłości brać trzeba to, co łączy, nie to, co dzieli, 
krzepiącą naukę, nie jątrzącą waśń. Od dawna choć m iecz 
w yw alczał kraje, lecz dopiero p ług przeoryw ał zdobyte  
dziedziny. Tylko pracą można utrzym ać kraj zdobyty za  
cenę krwi.

N iebezpieczeństw o niem ieckie je s t dziś groźniejsze niż 
kiedykolwiek: kipi diabelska siła  pokonanej niem czyzny  
i planuje odwet. Za lat kilkanaście lub kilkadziesiąt stanąć 
m ożem y z nią oko©w oko i zobaczyć ją w  całej grozie. 
Trzeba być na tę chwilę gotow ym . P ierw szy warunek tej 
gotow ości: zjednoczenie całej Słow iańszczyzny. Rozbita Sło­
wiańszczyzna, to jej niewola już ostateczna i zagłada.

Współpraca słowiańskiej rodziny.
Pokój, dla nas jak najdłuższy okres pokoju. U przątnie­

m y gruzy, odbudujemy ruiny. N ow e życie zakw itnie na po­
wojennych pustyniach.

Planowe gospodarstwo w ypełnim y pracą. M yśleć będzie, 
my kategoriam i realnymi.

Taki oto był plon pierwszego, historycznego zetknięcia  
się i poznania. Rozjeżdżali się koleżanki i koledzy: Czesi 
Słow acy i Polacy z mocnym postanowieniem, aby ten plon 
przekazać innym kolegom, a przez pracę w  szkole —  m ło­
dzieży i społeczeństwu.

Palm iry i W arszawa —  polskie Termopile.
Grupa Czechów i Słowaków w racała znad morza do 

ojczyzny przez W arszawę, Kraków i Zakopane (aby tam  
zwiedzić nasze sanatorium ).

W Palmirach, miejscu m ęczeńskiej śm ierci działacza  
chłopskiego M acieja R ataja i socjalistycznego M ieczysława  
N iedziałkow skiego oraz tysięcy pomordowanych Polaków, 
koledzy z Czechosłowacji ślubowali:

— Niem iec nigdy brat, zaw sze wróg. N a m ogiłach tych, 
co walczyli, ślubujemy, że się przyczynim y, aby ich ofiara 
nie była daremna. Tu, wśród tych krzyczących mogił, w ie­
my, jak w ieść naród nam powierzony — mówił dr Kareł 
Czondl w imieniu Czechów i Słowaków skupionych na pal- 
mirskim wydmuchu.

Oprowadzani przez prezesa Związku Kazimierza 
M aja zobaczyli ruiny getta, najsm utniejszą część starej 
W arszawy. Zobaczyli Pragę, a więc tę część m iasta  
zniszczoną tylko od działań wojennych i W arszawę lew o­

brzeżną niszczoną z bestialską, zbrodniczą prem edytacją. 
Zobaczyli polski W ersal, Łazienki przywracane do stanu  
królewskiej św ietności. Podobała im się W isła z olbrzymią 
plażą. Z uznaniem patrzyli na gm achy ZNP, gospodarczy 
dorobek nauczycielstw a polskiego.

Odwiedzili sw ego ambasadora w  tow arzystw ie kolegów  
z ZNP, K. Maja, W. W itkowskiego, W. D uszy 1 T. K uli- 
gow skiego.
Zakończenie

Minęło parę m iesięcy od wyjazdu z Polski naszych m i­
łych gości. P atrzym y na ich w czasy w  naszym  kraju z  per­
spektyw y czasu. N ie pod wrażeniem  chwili, nie n ii gorąco, 
ale rozważnie możem y stwierdzić, jak potrzebny był ich 
przyjazd i pobyt nad morzem, i w  W arszawie. Zobaczyli­
śm y się, jak żyw i ludzie w dyskusji, w  rozmowie, w odpo­
czynku* i w  zabawie. Zawiązaliśm y znajom ości i przyjaźni- 
W ym ieniliśm y czasopism a i książki. Prowadzim y w ym ianę 
korespondencji i kulturalnych świadczeń. To w szystko spra­
w ia, że przyjaźń pomiędzy narodami czeskim  i słow ackim  
a polskim przestała być abstrakcją, a jest czym ś żyw ym  
i dotykalnie bliskim.

Tadeusz Kuligowski

BUDOW NICZY NOWEJ KULTURY W POLSCE
Na pytanie, kto w in ien  być budow niczym  nowej kul- 

cury w Polsce — daje odpowiedź w  referacie w ygłoszo­
nym  na drugiej konferencji Związków  A rtystycznych w 
P olsce poseł W łodzimierz Sokorski. R eferat ten  drukuje 
w  num erze 47 „Kuźnica“.

Problem  ew olucji kulturalnej w in ien  w ziąć w  sw e  
ręce człow iek — twórca, gdyż, jak to sform ułow ał Karol 
Marks „w ostatecznym  rachunku w ydarzeń aktorem  każ­

dego , scenariusza życia jest człow iek, jego tw órczość, jego  
działalność i jego m yślen ie ‘. I dodaje: „oczyw iście n ie  
człow iek zaw ieszony w  próżni historycznej, a człow iek  
jako określony w yraz zespołu stosunków  społecznych“.

Twórca tej now ej kultury, „świadom y swo e; dzia­
łalności jej zńdań i ce lów “ m usi z pełnym  poczuciem  ocb 
pow iedzialności zdaw ać sobie sprawę, że „kultura naszej 
epoki, głęboko hum anistycznej w inna być w  tycn w arun­
kach kulturą w ybiegającą naprzód, chociaż n;e tracącą
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kon tak tu  z rzeczywistością i z jego trudnościam i przeła­
m yw ania się, Winna być głęboko praw dziw ie narodow ą“.

Jeżeli tw órcą now ej kultury w in ien  być człow iek ja­
ko „określony w yraz zespołu stosunków  społecznych“ — 
to zespołem  tym  m oże być tylko artystyczny związek za­
w odow y, skupiający w  sw ych szeregach autorów i dzia­
łaczy kulturalnych, a w ięc ludzi, „którzy tę kulturę bez­
pośrednio tw orzą“. Z tych założeń wychodząc jasnym  
i logicznym  się staje projekt zorganizow ania Rady Z w iąz­
ków  A rtystycznych przy Kom isji Centralnej Związków  
Zawodow ych. ..Rada ma być nie tylko ciałem  doradczym  
KCZZ, ale przede w szystk im  ciałem  twórczym , w yłonionym  
przez Związki A rtystyczne dla koordynacji ich działal­
ności i dla w znow ienia  ich pracy w nową rzeczyw istość  
polską“.

Jakim  w in ien  być ustrój Rady Zw iązków  A rtystycz­
nych, by w ypełn iła  ona zadanie stania się naturalną ba­
zą, gdzie może zakiełkow ać i w yrosnąć idea w ielk iej 
ew olucji kulturalnej w  Polsce“, by proces kształtow ania  
się  now ej kultury polskiej nie był oderw any „od rzeczy­
w istych  sił działających w  kraju, to jest od partii dem o­
kratycznych, a robotniczych w  pierw szym  rzędzie, oraz 
od w ładzy ludow ej i K om isji Centralnej Związków  Za­

SEJMOWA KOMISJA SPECJALNA DLA POPRAWY BYTU 
NAUCZYCIELI

W czasie obrad Komisji Oświatowej pos. Kwiatkowski 
* P- P- S. zgłosił wniosek o powołanie specjalnej podkomisji 
dla omówienia poprawy bytu materialnego nauczycieli.

W skład podkomisji weszli posłowie: St. Kwiatkowski 
z PPS, Wl. Bieńkowski z PPR, K- Kurpiewski z SL, K. Strzał­
kowski z SD i w imieniu innych mniejszych grup P. Chadai.

Podkomisja na 'kilku posiedzeniach omawiała szczegółowo 
ciężkie położenie nauczycielstwa i postanowiła zgłosić odpo­
wiedni wniosek na komisji skarbowo - budżetowej i na plenum 
Sejmu-

Rezolucja zgłoszona przez wymienioną podkomisję brzmi:
„Sejim Ustawodawczy biorąc pod uwagę szczególnie cięż­

ką sytuację materialną nauczycieli wszystkich typów szkól 
oraz pracowników administracji szkolnej — wzywa rząd do 
jak najszybszego rozpatrzenia możliwości realnej poprawy by­
tu nauczycieli i pracowników administracji szkolnej wymie­
nionych kategoryj pracowników państwowych“.

O ROLI UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH
Liczba wszystkich tych placówek dzisiaj w Polsce do­

ciąga zaledwie do liczby sześćdziesięciu. A dla nasycenia po­
trzeb powinno ich być około 200. Przed rokiem' 1939 by­
ło ich jednak niespełna "20. Jeżeli jeszcze nie ilością, to 
szybkim wzrostem uniwersytety ludowe świadczą o aktual­
nej ich potrzebie. Powstają one głównie dzięki zabiegom 
i inicjatywie terenu.

Mimo to jednak zagadnienie uniwersytetów ludowych jest 
na ogól za mato spopularyzowane- Często wśród nauczycieli, 
nawet starszych, znaleźć można brak wiadomości o tym ro­
dzaju placówek społeczno-wychowawczych. A przecież Z.N.P. 
jest pierwszym w Polsce zbiorowym propagatorem idei uni­
wersytetu ludowego i Z. N. P. założył jeden z pierwszych uni­
wersytetów ludowych w Polsce w Szycach, k. Krakowa w 1924 
oddając jego kierownictwo wybitnemu wychowawcy i wiel­
kiemu przyjacielowi chłopa — inż. Ignacemu Solarzowi.

Intensywny wzrost liczbowy uniwersytetów ludowych po 
Wojnie wskazuje, że świadome i przodujące jednostki wsi do­
ceniają rolę tej placówki w procesie nowych przeobrażeń. 
Rozrost ten byłby znacznie Większy, gdyby nie trudności rze- 
czowe i organizacyjne — przede wszystkim brak sił nauczy­
cielskich. Praca w uniwersytecie ludowym jest pracą wyb.t- 
tiie wychowawezo-kształcącą i wymaga nie tylko umiejętnoś­
ci, ale i głębokiego umiłowania jej obok znajomości wsi i »ej 
problemów-

Przeciwnicy uniwersytetów ludowych stawiają im obecnie 
głownie dwa zarzuty: że nie są one tak rozpowszechnione, by 
spełniały swą rolę wszędzie, gdzie należy, i że swym progra­
mem h u ma n is tycz no-ide owy m kształtują jednostki bogate wew­
nętrznie, ale mało^ twórcze w życiu codziennym. Ale wzrost 
liczby uniwersytetów po roku 1945 i dalszy ruch organiazcyi- 
ny wskazują, że nawet w trudnych warunkach istnieje dążność 
do nasycenia potrzeb, zaspokajanych przez uniwersytety ludo­

w odow ych“, a rów nocześnie, by aktoram i tego procesu  
„tego w ielk iego zadania now ej epoki byli sam i tw órcy“? 
N a pytanie to daje odpow iedź poseł Sokorski:

„Tak, jak ustrój D em okracji Ludowej opiera się na 
trzech zasadniczych filarach — aparacie państw ow ym  
w ładzy ludowej, partiach politycznych i Związkach Za­
w odow ych jako pow szechnej, bezpartyjnej, choć nie apo­
litycznej organizacji św iata pracy, tak i życie artystyczne 
m usi się opierać cÓ najm niej na dwóch filarach: aparacie 
koordynacyjnym , subsydiującym  i kontrolującym  państwa  
ludow ego, a w ięc konkretnie na aparacie M inisterstw a  
Kultury i Sztuki i w szystkich pochodnych organizacji 
państw ow ych, oraz na n iezależnym  czynniku społecznej 
in icjatyw y sam ych twórców, konkretnie na ich organiza­
cjach społecznych, zorganizow anych w  Radzie Związków  
A rtystycznych, opartej w sw ojej działalności o potężny 
bastion ruchu pracowniczego, K om isję Centralną Z w iąz­
ków  Z aw odow ych i m yśl polityczną partii dem okratycz­
nych... Rada Związków  A rtystycznych w inna w ięc być 
tym  ciałem , które w  oparciu o m asow ą bazę Związków  
Z aw odow ych a w ięc w  oparciu o historyczną m isję klasy 
robotniczej, potrafi istotnie zorganizow ać w ysiłk i w szyst­
kich tw órców  dla zbudow ania w  Polsce w ielk iej kultury 
narodow ej“. s/j

we. Ilość ich wciąż wzrasta. Istnieją jednak u nas szkoły i pla­
cówki szkoleniowe bardzo nieliczne, a mające zaspokajać po­
trzeby analogiczne do uniwersytetów ludowych- I nie jest to 
ich słabą stroną. Program uniwersytetu ludowego nie jest 
czymś niezmiennym ani nawet jednolitym dla wszystkich uni­
wersytetów ludowych w Polsce. Dyktują go warunk; lokalne 
i bieżące warunki ogólne. I szkoła powszechna, średnia czy 
wyższa nie ma trwałego programu w chwili obecnej. Tym bar- 
dz.ej nie mogą mieć go uniwersytety ludowe.

Dla podkreślenia pozytywnej roli uniwersytetów ludowych 
wystarczy stwierdzić, że żadna z instytucji wychowawczych 
nie dajê  społeczeństwu tak dużego odsetka jednostek pracu­
jących ideowo *dla dobra ogólnego, jak uniwersytety ludowe. 
Głównym ich zadaniem z punktu widzenia dobra społecznego 
jest przysposobienie jednostek przodujących w pracy gro­
madzkiej. Praca ta zbyt często spada jedynie na barki na­
uczyciela. Szkoła powszechna, nawet wysoko zorganizowana 
nie kształtuje jeszcze przodowników, tak ze względu na wiek 
swej młodzieży, jak i ze względu na system wychowania. Ide­
ałem obecnie byłoby działanie w każdej gromadzie ab­
solwenta uniwersytetu ludowego. Nie osiągniemy go w naj­
bliższych łatach. Ale możliwe jest, że do uniwersytetów ludo­
wych trafiać będą jednostki jak najbardziej ideowo dobrane. 
Mogą tego dokonać organizacje społeczne istniejące na wsi 
i nauczyciele.

Uniwersytety ludowe, choć nie związane w swej struktu­
rze organizacyjnej i programowej ze szkolą powszechną, są 
jej najbliższymi i najistotniejszymi sprzymierzeńcami. Wy­
chowanków swoich całkowicie zwracają wsi. Kształtują ich 
po linii dążeń społeczno-kulturalnych, których ideowi pracow­
nicy oświatowi na wsi oddają swe siły i zdolności. Dlatego 
też nawiązywanie współdziałania i bliskich znajomości pomię­
dzy uniwersytetami ludowymi a szkołami powszechnymi jest 
bardzo pożądane. Obydwie strony wyniosą .stąd duże korzyści 
bezpośrednie i pośrednie.

O stanie i zagadnieniach uniwersytetów ludowych w Polsce 
informują wydawnictwa Towarzystwa Uniwersytetów Ludo­
wych R. P. — TUL (Warszawa, ul. Smulikowskiego 6'8) 
„Uniwersytety Ludowe w Polsce“ — książka wydana uh. roku 
jako pokłosie pierwszego walnego zgromadzenia członków 
T. U- L-, oraz kwartalnik „Siewba“, wydany przez tę samą 
instytucję. Obydwa wydawnictwa powinny znajdować się w 
bibliotekach nauczycielskich. F. Mtdura

W jednym zdaniu
B iblioteka Publiczna s. st. W arszawy, która posiada 

olbrzym ie zasługi w  dziedzinie upow szechnienia ośw iaty  
w  W arszawie przez czytelnictw o książek, z końcem  ubie­
głego roku obchodziła czterdziestolecie działalności; nr 11— 
12 „Bibliotekarza“ (W arszawa, r»L K oszykow a 26) pośw ię­
cono tej zasłużonej jubilatce.

D unka Luiza M ogesen z m isji duńskiej w  M akow ie M a­
zow ieckim  biorąc udział w  pracach sanitarnych m isji n io­
sących pomoc nieszczęśliw ym  m ieszkańcom  nadnarw iań- 
skich okolic zm arła na tyfus plam isty.
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SZERZENIE IDEI SPÓŁDZIELCZOŚCI WŚRÓD 
NAJMŁODSZYCH W LEGNICY

Powiatowy Inspektor Spółdzielni Uczniowskich przy In­
spektoracie Szkolnym w Legnicy w porozumieniu ze Związkiem 
Rewizyjnym we Wrocławiu zorganizował już drugi w tym ro­

ku kurs da kierowników i księyowyeh spółdzielni uczniow­
skich rozsianych na terenie powiatu legnickiego. W kur- 
s.e wzięto udział 32 kandydatów z ośmiu gmin naszego po­
wiatu w wieku od 10 do 16 łat.

Młodociani słuchacze wykazali duże zainteresowanie dla 
spraw spółdzielczycr wysłuchując 44 godzin wykładów, a na 
wycieczkach zaznajomili s.ę z zabytkami polskości Ziemi 
Legnickiej. Zwiedzili również fabrykę wyrobów dzianych, gdzie 
zachwyt wzbudziły eksponaty wytwarzane rękami polskiego 
robotnika.

Gościnne pomieszczenie młodzież znalazła w Domu Dziecka 
R. T. P. D. gdzie wieczorami korzystała ze wspólnej św etlicy 
wytwarzając w niej miły nastrój i współżycie.

Stronę materialną zorganizowania kursu wzięła na siebie 
Powiatowa Rada Narodowa asygnując na ten cel 50.000 zł. 
zyskując tym sobie uznanie wśród 24 gromad reprezentowa­
nych na kursie-

Wykładowcą głównym na kursie był delegat Związku Re­
wizyjnego ob. B. Bodasiński.

OTWARCIE KASY OSZCZĘDNOŚCIOWO .  POŻYCZKOWEJ 
PRZY Z. N. P. W LEGNICY.

Dnia 1 grudnia 1947 r. otwarto nową placówkę gospo* 
darczą przy ZN.P. w Legnicy. Jest nią Kasa Oszczędno* 
ściowo-Pożyczkowa „Przyszłość“, która ma na celu gro* 
uradzenie oszczędności od swych członków, udzielanie im poży* 
czek i skomasowanie wszystkich Szkolnych Kas Oszczędnoś­
ciowych powiatu legnickiego.

Każdy czionek jest obowiązany złożyć w Kasie 1 proc. 
od swych poborów jako oszczędność, w razie zaś potrzeby 
członek może zaciągnąć pożyczkę w wysokości dziesięcio* 
krotnego udziału.

Siedziba Zarządu Kasy mieści się przy ul. Klasztornej 
(dwa) 2 w Domu Związkowym. Godziny urzędowania Za* 
rządu we wtorki i piątki od godz. 14 do 16.

Nowa placówka została mile powitana przez nauczyciel­
stwo naszego powiatu i rokuje nadzieję pomyślnego rozwoju.

WCZASY LECZNICZE W KRYNICY, LĄDKU — ZDROJU 
I KUDOWEJ — ZDROJU.

Niektórzy spośród kolegów uzyskujących świadectwa le­
karskie z Ubezpieczalni Społecznej, stwierdzające konieczność 
przeprowadzenia kuracji w jednym ze zdrojowisk, są przeko­
nani, że na podstaw e tych świadectw mogą uzyskać bezpłatne 
kąpiele i inne zabiegi leczn cze.

Ponieważ z tego powodu wynikają różne nieporozumienia, 
wyjaśn.amy, że świadectwa takie są konieczne dla uzyskania 
przydziału na trzytygodniowy turnus leczniczy w jednym z na­
szych związkowych domów wypoczynkowych, znajdujących 
się w zdrojowiskach, lecz świadectwa te nie uprawniają do ko­
rzystania z kąpieli i zabiegów leczniczych na koszt Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Pragnący uzyskać te kąpiele i zabiegi na koszt Ubezpie­
czalni Społecznej muszą wykazać się u lekarza zdrojowego 
specjalnym skierowaniem na leczenie z właściwej Ubezpieczalni 
Społecznej, z najbliższej, znajdującej się na teren e pracv ubez­
pieczonych. Skierowania takie przyznają chorym Komisje 
Ubezpieczalni Społecznych.

Uzyskanych przekazów na leczenie n.e należy dołączać do 
zgłoszeń na wczasy, ponieważ na ich podstawie lekarze zdro­
jowi przydz:elaią kąpiele i zabiegi lecznicze. Do zgłoszeń w 
zdrojowiskach konieczne jest natomiast dołączenie tylko świa­
dectwa lekarskiego z Ubezp. Społ. lub jego zalegalizowanego 
odpisu, stwierdzającego konieczność odbycia kuracji w zdrojo­
wisku. Bez dołączonych do zgłoszenia na wczasy takich śwa- 
dectw lekarskich lub ich zalegał.zowanych odpisów nie moż­
na uzyskać przydziału na trzytygodniowy turnus leczniczy- 

Kto posiada wymagane świadectwa lekarskie, lecz nie pos:a- 
da przekazu na leczenie, może po uzyskaniu urlopu zdrowotne­
go i skierowaniu na wczasy przeprowadzić kurację w zdro­
jowisku, lecz na koszt własny, z tym że może następnie sta­
rać się o uzyskanie zapomogi leczniczej z właściwego Kura­
torium Okręgu Szkolnego. Do starań o zapomogę należy do­
łączyć odpowiednie zaświadczenie : rachunki.

Kolegom chorym, mogącym uzyskać skierowanie na le­
czenie w zdrojowiskach, zaleca się wykorzystanie możliwości

leczeń.a się w ciągu roku szkolnego. Nie należy odkładać le­
czenia na okres wakacyjny letni, ponieważ z powodu małej 
ilości związkowych domów wypoczynkowych i miejsc w tych 
domach. Wydział Wczasów Z- N. P- n.e będzie mógł zapewnić 
przydziału na wczasy wszystkim zgłaszającym się na nie 
w okresie wakacyjnym. W lipcn i sierpniu istnieją równ eż 
trudności w przeprowadzeniu kuracji w uzdrowiskach i  po­
wodu dużej frekwencji kuracjuszy. Lep ej więc jest przepro* 
wsadzać leczenie s.ę w innych miesiącach.

NALEPSZY OKRES WYPOCZYNKU
Pobyt w górach w zimie, szczególnie w okresie dużego 

nasłonecznienia, jest dla osób wyczerpanych pracą najlepszym
wypoczynkiem.

Nasze zw ązkowe domy wypoczynkowe w górach, w Za* 
kopanem i Szklarskiej Porębie są gościnnie otwarte od 15 lu* 
tego dla koleżanek i kolegów, potrzebujących wzmocnienia 
swych sił dla lepszej wydajności pracy zawodowej.

Zgłoszenia na dwutygodniowe turnusy należy przesyłać 
na tjowych drukowanych formularzach do Zarządów Okręgo­
wych Z. N. P-, na trzy tygodn.e przed wybranymi terminami 
turnusów wypoczynkowych. W zgłoszeniach należy wypełnić 
zaświadczenie ó uzyskanie urlopu służbowego.

ODZNAKI ORGANIZACYJNE Z.N.P.
Zarząd Główny Z.N P. posiada pewną ilość odznak orga­

nizacyjnych małego formatu, wykonanych w srebrze i emaili. 
Z powodu wzrostu kosztów materiału i wykonania cenę osta* 
tnio wykonanych odznak podwyższono do sumy z! 220 za 
sztukę.

Zamówienia na odznaki prosimy kierować pod adresem 
Wydziału Gospodarczo-Finansowego Zarządu Głównego ZNPj 
w Warszawie, ul. Smulikowskiego nr 6/8. W celu zmn ej* 
szenia kosztów przesyłki prosimy o nadsyłanie zamówień 
zbiorowych, np. od 5 sztuk wzwyż. Odznaki wysytamy za 
zaliczeniem pocztowym.

KOBIELA YV RUCHU ZAWODOWYM
Nawiązując do artykułu W. Pokory pt. „O roli kobiety 

w życiu związkowym“, nr 1819 „Głosu“ przyznaję, że na­
leży uaktywnić kobiety-związkowczynie w życi-u organizacyj­
nym. Są jednakże wielk e przeszkody w tym kierunku, a mia­
nowicie nadmiar obowiązków' przytłaczających kob etę. Ko­
bieta zwiazkowczyni. to nie tylko nauczycielka, ale także go­
spodyni. domu i matka.

Nauczyciel po powroc.e do domu ma chociażby dwugo­
dzinny odpoczynek- Może spokojnie zjeść obiad, przeczytać 
gazetę, a potem „dorabiać“, czy poświęcić się pracy związ­

kowej. Kobieta, wróciwszy ze szkoły do domu, musi ktęcć 
się koło kuchni, doglądać dz.ec., sprzątać szykować obiad ra 
dzień następny, cerować, latać i „dorabiać“, bo pensja nie 
wystarcza Te zajęć.a me tylko zabierają czas, ale i siły.

Wczasy, święta, ferie, to wszystko nie dla nauczycielek« 
matek, bo one ten czas zużytkowuja na ..wielkie pranie“, ge* 
lteralne porządki itp. Chyba każdy przyzna, że dom nattczy- 
c.elski rnusi być prowadzony w mvśl zasad h gieny życia co* 
dziennego, a wobec położenia materialnego naszego zawodu, 
wszystkie te zabiegi wykonywać musi sama gospodyni, już 
i tak dość obarczona pracą zawodową.
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Zatem do pracy w Związku należy wciągać raczej ko­
biety „stanu wolnego“ lub bezdzietne- Te mogłyby dużo
zdziałać-

Sprawa wymaga przemyślenia i rozsądnego rozplanowa­
nia czynności, aby zamiast pożytku nie przyniosła niepotrze­
bnych rozjątrzeń. Musi być ochotn.e spełmana i bez jakiegoś 
nakazu, gdyż inaczej stanie się taką „pilą“ jak przed wojną 
byty różne pozaszkolne zajęcia, które nauczyciel często przy­
płaca! szybszym rozwojem gruźlicy, chorób gardła, nerwów 
itp. Kto jest silny i ma czas oraz ochotę, n echże bierze s.ę 
do pracy, która odpowiada jego uzdolnieniom, a przepraco­
wani i słabi niech nie spalają.śwecy u dwóch końców Śmiem 
twierdzić, że tych wolnych, zdrowych, pełnych ochoty do 
pracy kobiet jest jeszcze trochę w Związku i one głównie 
mogą uaktywnć sę  w pracy związkowej.

Według mnie jedną z wielu dz.edzm pracy kobiet na te­
renie związkowym mogłoby być wydawanie miesięcznika dla 
kobiet- W piśmie tym znalazłyby m.ejsce artykuły z zaga- 
dn.eń szczególnie kobietę interesujących, włączając w to i 
modę. higienę, poradnictwa wszelkiego rodzaju, unikając jed­
nak ckliwych, erotycznych opowiastek, które nie zaintere­
sują kobiety, zdrowo myślącej, a rozwijają tylko w niedo­
świadczonych pęd do niesamowitych przygód miłosnych. Tyę- 
tuł pisma ,,Kob,eta Pracująca“ lub inny.

Wanda Kucharska

RATUJMY MŁODZIEŻ NA UCHODŹSTWIE!
Przebyłem 8 lat na uchodźstwie i czy to jako lekarz osie­

dlony lub szkolny, czy też jako wykładowca w polskim g- 
mnazjum i liceum nauk przyrodniczych, miałem możność 
przez cały ten okres stykać się z młodzieżą i zaznaiom ć 
się dobrze z jej psychiką, dążeń ami i życzeniami, szczególne 
dobrze poznałem młodzież w Afryce środkowej (Rodezja), 
gdzie przebywałem w ciągu 6 lat-

Doszedłem do wniosku, że stan naszej młodzieży przed­
stawia się tam wprost tragicznie, groź: jej bowiem, jak się 
łatwo domyślić, wynarodowienie, szczególniej dziewczętom, 
a niestety, nierzadko i zupełne wykolejeń,e się. Przystojniej­
sze dziewczęta wychodzą za maż, inne pracują w sklepach, 
restauracjach, jako niańki (nawet po ukończeniu liceum) na­
rażone często na zbyt swobodne zachowanie się mężczyzn 
twierdzących, że Polki, są łatwe-

Na ogól młodzież pragnie wrócić do kraju i pracować 
dla Ojczyzny. Przeszkodą dla osiągnięcia tego celu s a ' p r a ­
wie zawsze rodzice, którzy z tych czy innych względów 
uw ażają, że nie mogą. lub n e chcą do kraju powracać.

Rodzice ci niewątpliwie popełniają zbrodnię w stosunku 
do swych dzieci i powinn zrozumieć, że pchają je w ten 
sposób do wynarodowenia lub gorzej, bo nierzadko ńa drogę 
występku, popełniają oni zbrodnię i wobec kraju, gdzie każda 
jednostka jest potrzebna.

Jedno z polskicli liceów, w rok po ukończeniu liceum, ro­
zesłało ankietę do swych wychowanek, w formie pytań, co 
do warunków, wśród których się znajdują, rodzaju pracy, sto­
sunku pracodawców, ich dalszych zamiarów itd. Miałem 
okazję przeczytania tej ankiety i pozwolę sobie na potwier­
dzenie swych słów kilka głosów przytoczyć:

1- Sklepowa- W żaden cud dostania się na uniwersytet 
nie wierzę. Do Polski chcę wrócić koniecznie i nie wyobra­
żam sobie życia na obczyźnie (szwagier i siostra .oświadczyli, 
że nie wracają). Znalazłam się w środowisku, gdz;e nauka nie 
odgrywa żadnej roli, tylko „bussiness“ i spryt życiowy, a la 
tak lubię naukę...

K O M U

2. Sklepowa Odnoszą się do mn e dobrze, lecz mówią: 
„wojna skończona, czemu nie wracac e?".

3- Sklepowa. Zamiarem moim jest powrót do Polski i 
praca dla kr iu.

4. Sklepowa. Jedynym moim celem jest powrót do Pol­
ski, gdyż czuję się wobec Niej dłużną i chc ałabym swój 
dług spłacić,, mogąc pracować choćby ciężko i na każdej p.a- 
cówce.

Stosunek Anglików do Polaków rzadko dodatni, traktują 
nas jako coś zbytecznego; Polacy znów zbyt uniżenie odno­
szą się do Angl.ków, me umiejąc zachować swej godności. 
Uważam, iż powinn śmy tu uczyć się wszystkiego, przeć eż 
nie myślimy wiecznie oddychać afrykańskim powetrzem, a 
w Polsce wszystko się przyda-

5. Niańka. Ody dostałam tę pracę, uczułam na razie po 
prostu chęć ucieczki przed upokorzeniami i przed losem Mu­
rzyna. Chlebodawcy mol to ludzie z gruntu fałszywi, skąpi 
i mało inteligentni. Praca w domu prywatnym jest czymś, 
co s.ę me da opisać ani w ankiecie, ani w ogóle; nie dla­
tego, że trzeba zakasać rękawy i prać dwa razy tygodnio­
wo bieliznę dla 7 osób, lecz z powodu znoszenia upokorzeń 
i dokuczania, jak gdyby dlatego, że kogoś złamać nie moż­
na. — Afrykandbrzy (przeważnie farmerzy), uważają nas za 
dobry materiał dla sw'ych niedowarzonych synów i nie mogą 
zrozumieć, dlaczego wolimy pracować, niż wychodzić za maż, 
dlaczego marzę o powrocie do biednego kraju i cierpieć wolę 
zamiast opływać tu w dostatkach.

6. Pracownica w restauracji. Ona to właśnie bywała 
narażona na niewłaściwe zachowanie się Anglików, którzy 
twierdzili, że Polki są „tanie".

W związku z tym przypomina mi się jedna rozmowa 
z Anglikiem, którą mi opowiadano jako fakt.

Anglik. Czy to prawda, że wśród Polek w ele źle się pro­
wadzi?

Polak- Istotnie w początkach była pewna ilość takich ko­
biet, ale teraz już ich nie ma.

Anglik. A co się z nimi stało? Wywieźli je?
Polak. Nie. powychodziły za mąż za Anglików.
7. Sklepowa. Chciałabym zostać dziennikarką — dzal 

publicystyczny podoba mi sie specjalnie i rozpocznę tę pracę 
w kraju, broń Boże za granicą.

8. Niańka. Nie wytrzymała nerwowo, choć traktowana 
* dobrze. Chce konieczn e wrócić do Polski-

9 Uczennica angielskiej szkoły handlowej (po ukończe­
niu polsk ego liceum). W szkole tej Polki wyprzedzają An­
gielki, które interesują się więcej  ̂ kinem, szminkami itp. niż 
nauką.

Gdybym była sama, wyjechałabym do kraju, nie zasta­
nawiając się.

10. Uczennica tegoż zakładu. Gdy tylko ukończę szkołę 
(z wiosną) wracam do kraju.

Około Capefown w miejscowości Ontdshorn znajdo­
wały się zakłady, w których uczyło się 300 sierot polskich. 
Obecnie, jak mi mówiono, z braku funduszów, zakład został 
zwinięty, a mlo-dzież rozbierana jest przez Anglików, a na­
wet podobno adoptowana.

Te dane, wydaje mi się, powinny skłonić miarodaine 
władze polskie w Afryce, aby ratować młodzież, która bez 
wyjątku pragnie wracać do .kraju i przysporzyć mu jedno­
stki bezsprzecznie pożyteczne i zdolne.

Dr Witold Eichler

N I K Ą T Y
Kom unikat z posiedzeń kom isji jury konkursu z dnia 

5.XII i 19.XII 47 r. ogłoszonego przez Instytut W ydawniczy

„NASZA K SIĘG ARNIA“

Na posiedzeniu dn. 5.X II i 19.XII r. ub. po rozpatrzeniu  
zgłoszonych 92 prac jury konkursu postanowiło:

a) nie przyznaw ać nagrody pierwszej,
b) przeznaczoną na nagrodę sum ę zł 160 tys. podzielić 

w inny sposób, a mianowicie:
przyznać dwie równorzędne nagrody drugie Po 50 
tys. zi pracom opatrzonym godłami: „Jutro słońce“ 
i „Piękne z Boscoop“ oraz dwie równorzędne nai 
grody trzecie po 30 tys. zł pracom opatrzonym go­
dłami „Daleka droga przed nam i“ i „Deresz“.

Po otworzeniu kopert autoram i nagrodzonycn prac 
okazali się:

oznaczonej godłem: „Jutro słońce“, tytuł: „Pałac 
pod gruszą, p. Jadw iga Korczakowska ze świdra. 
„Piękne z Boscoop“, tytuł: „K w iaty m atki“, p. Ka. 
zim iera Dębska;
(bez godia), tytuł: „Daleka droga przed nam i“ — 
p. Barbara Brodecka z W arszawy,
„Deresz", tytuł: „Psy W ielkiego W au“ —  p. Ka­
zimierz K ieniewicz z Krakowa. •

Ponadto jury konkursu wyróżniło następujące prace: 
„Skarb pradziadka“ p. E w y K ołaczkowskiej z W arszawy, 
„Jedna z w ielu“ p Hanny Korzeniowskiej z W arszawy, 
„Słoneczne m iasto“ p. R eginy W olskiej z Siedlec,
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„Szlakiem  k lęsk i“ p. Romualda R uszezaka z Wołomina, 
„Zróbmy . przyjacielskie kolo“ p. Tadeusza Kulikowskiego

z W arszawy,
„O. prawo białego człow ieka“ p. Edwarda Góry z Jarocina.

a poza konkursem została wyróżniona powieść z życia  
Grottgera pt. „Dobry gen iusz“ p. L udw ika Św ieżaw skigeo  

•z Łodzi.

KONKURS DOMU WOJSKA POLSKIEGO  
N A  PAM IĘTNIKI i  W SPOM NIENIA ŻOŁNIERSKIE

Dom "Wojska Polskiego, dążąc do upamiętnienia czynu 
zbrojnego żołnierza polskiego w  okresie drugiej wojny 
św iatow ej i chcąc tym  sam ym  dać jak najpełniejszy obraz 
jego zm agań, rozpisuje konkurs na pamiętniki i wspomnie­
nia żołnierskie z okresu drugiej wojny św iatowej.

W spomnienia lub pamiętniki powinny być zaczerpnięte 
z następujących w alk i frontów:

1). W alki ochotników polskich w Hiszpanii w  latach  
1936— 1939.

21 Kampania wrześniow a (W esterplatte, Kutno, obro­
na WTarszaw y, Kock, Hel i inne).

3) W alka podziemna na terenie kraju (zarówno od­
działów leśnych, jak i dywersji miejskiej jak np.: party, 
zantka, akcja odwetowa, ruch oporu w  obozach koncen­
tracyjnych — Oświęcim i inne). W spomnienia obrazujące 
opór społeczeństw a polskiego w  okresie okupacji zarówno 
bierny, jak i czynny, np.: życie, konspiracyjne organizacji 
w ojskow ych i ich najeharakterystyczniejsze przejawy: pra­
ce tajnej drukarni, kolportaż, szkolenie itp.

4) Droga bojowa Pierw szej i Drugiej Armii W ojska 
Polskiego (Lenino, Bug, W arszawa, W ał Pomorski, Koło. 
brzeg, Gdynia i Gdańsk, forsowanie Odry i N ysy, Rozbork, 
Budziszyn, Drezno, P raga i B erlin).

5) W alka polskich oddziałów w ojskowych na zachodzie 
(N orw egia, Francja w  roku 1940 i udział Polaków we 
francuskim  Ruchu Oporu, inwazja, walki w  obronie Wiel 
kiej Brytanii, Afryka, Jugosławia, Wiochy, N iem cy).

6) Osiągnięcia Odrodzonego W ojska Polskiego w  okre­
sie pokoju , (akcja odrninowywania kraju, działalność W ojsk 
Oehroł^’' Pogranicza, w alki z bandami faszystow skim i).

Prace konkursowe należy nadsyiać do dnia 1 maja 
1948 roku włącznie.

W konkursie m ogą brać udział jedynie uczestnicy dru­
giej w ojny św iatowej (żołnierze w szystk ich  frontów, człon­
kowie byłych organizacji podziemnych) oraz oficerowie, 
podoficerowie i szeregow i pełniący obecnie służbę w ojsko­
wą. Zastrzega się, iż autorzy prac nadesłanych na kon­
kurs nie mogą być członkam i Zw. Zaw, Literatów P ol­
skich ani też członkam i Zw. Zaw. Dziennikarzy R.P.

N agrody: Dom W ojska Polskiego w yznacza następują­
ce nagrody: I  —  w w ysokości 50.000 zł, II — 30.000 zł, 
III — 20.000 zł, oraz pięć w yróżnień po 10.000 zł.

Jury konkursu: Bieńkow ski Wład., Borowy Piotr — płk., 
Kirchmayer Jerzy — gen. bryg., Piórkowski Jerzy, żółkiew, 
ski Stefan.

Prace konkursowe powinny zaw ierać m ateriał zgodny 
z prawdą i tym  sam ym  dać wierne odbicie ówczesnej rze.’ 
czyw istości widzianej oczym a w alczącego żołnierza. P isać  
należy nie siląc się na literackość.

Jury konkursu zwracać będzie szczególną uw agę na 
szczerość i autentyczność nadesłanych wspomnień.

Prace nagrodzone w konkursie stają się w łasnością  
Domu W ojska Polskiego. Dom W.P. zastrzega sobie pra­
wo dowolnego łączenia i dzielenia nagród, jak również 
zastrzega sobie prawo pierw szeństwa do zakupu innych  
nadesłanych na konkurs prac, jak również zużytkowania  
ich w form ie wydawniczej.

Prace konkursowe opatrzone godłem (m aszynopis albo 
bardzo w yraźny rękopis) wraz z drugą kopertą zaw iera­
l i 0^ ’ imię, nazwisko, oraz adres autora należy nadsyłać 
pod adresem: Dom W ojska Polskiego, W arszawa, Królew­
ska 13, W ydział Repertuaru i Twórczości Literackiej, z do­
piskiem  „Konkurs na wspom nienia żołnierskie“.

WYDAWNICTWA Z.N.P.
Sekcja W ychowania Przedszkolnego ZNP w 1947 r. 

wydała jednodniówkę pt. „Przedszkole“, która oddaje po­
śm iertny hołd Marii W eryho-Radziwiiłowiezowej i Helenie 
Czerwińskiej, zaw iera rzut oka na stan w ychow ania przed­
szkolnego w Polsce dzisiejszej, obrazki z przedszkoli 
w Płocku i w  Ameryce, wiadomości organizacyjne z życia 
Sekcji, artykuł dyskusyjny i dział m etodyczno-praktycz- 
ny, om awia zagadnienia programowe powojennego przed­
szkola, książki dla dzieci w w ieku przedszkolnym i w y­
daw nictw a pedagogiczne i podaje spis (cennik) pomocy 
naukowych w ydawanych przez Sekcję W ychowania Przed­
szkolnego.

Pożyteczne w ydawnictwo. Redaktorką jest kol. Z. żu- 
kiewiczowa.

Cena zeszytu 50 zl.

Po 7-letniej przerwie spowodowanej wojną, ukazał się  
nr 1—4 kw artalnika „Szkoła Specjalna“ pod dyrekcją dr 
M. G rzegorzewskiej poświęcony sprawom wychowania  
i nauczania anormalnych. Czasopismo jest organem . Sekcji 
Szkolnictw a Specjalnego ZNP.

Słowo wstępne zaw iera m.in. długą listę zm arłych  
w  okresie wojny nauczycieli szkól specjalnych. M. Grze­
g orzew sk a  w artykule „Losy wojenne i odbudowa P ań­
stw ow ego Instytutu Pedagogiki Specjalnej“ kreśli dzieje 
Instytutu i projekty jego rozwoju. H. P-yll om awia spra­
w ę odbudowy szkolnictw a specjalnego w  okresie powojen­
nym, a L. Frydrychowska i K. K irejczyk prace o szkole 
dla ociem niałych w  Laskach, dr K. Głogowski o zakładzie 
dla głuchoniemych w Lublińcu. Zwalczaniu przestępczości 
nieletnich w  Szw ajcarii pośw ięcony jest artykuł dr H. Ugie. 
"wieżowej.

N um er zaw iera działy „Z pracy nauczycielskiej“, ko­
m unikaty. kronikę oraz sprawozdania 1 oceny.

Ukazał się 2/7 numer kw artalnika „Szkoły W yższe“, 
organu Sekcji Szkół W yższych ZNP, pod redakcja prof 
Ossowskiej. Zawiera artykuły W itolda Jabłońskiego o szk o­
łach w yższych w ruchu zw iększonym  i Juliusza Jurczyń. 
sm ego o nauce i nauczaniu w  obozie oficerskim  H .c, do- 
konczenie listy  strat w ojennych w  gronie nauczycielskim  
szkol w yższych ,w Polsce, kronikę zagraniczną z 'wiado­
mościami o życiu organizacyj pracowników uniw ersytec-
o ^ l J ^  > T  AngHi 0raz kraJ0Wił  z. wiadomościami o polskich szkołach w yższych.

BIBLIOTEKA ZASAD PRACY UMYSŁOWEJ
Spółdzielnia Księgarsko . W ydawnicza „św iatow id“ w  

W arszaw ie wydaje pod redakcją dra Kazimierza W ojcie­
chowskiego Bibliotekę Zasad Pracy Um ysłowej. Dotąd  
ukazały się w  niej uznane powszechnie wznowienia, które 
już sygnalizow aliśm y: Janiny Skarżyńskiej „Jak czytać  
książki i gazety“, w skazów ki dla sam ouków i kółek sa­
m okształcenia i Edwarda W eitsclia „Technika pracy 
um ysłow ej“, przew odnik w  sam okształceniu, i oświacie.

Zwrócić trzeba uwagę na pracę Kazimierza W ojcie­
chow skiego pt. „Technologia pracy um ysłowej w Polsce“. 
Zarys dziejów i analiza „Rad“ J. K. Szaniaw skiego (1837, 
s. 154 i 2 nlb.).

Technologia pracy um ysłowej na podstawie doświad­
czeń i przem yśleń ustala i omawia ogólne zasady pracy 
um ysłowej, jej najkorzystniejsze warunki i normy.

Praca W ojciechowskiego dzieli się na trzy części! 
W części pierwszej — przegląd zasad pracy um ysłowej 
w  piśm iennictw ie polskim. W części drugiej, najobszer­
niejszej — rozbiór treści książki Józefa K alasantego Sza­
n iaw skiego pt. „Rady przyjacielsk ie m łodem u czcicielow i 
nauk i filozofii“, wydanie z r. 1805. („Rady“ są w g W oj­
ciechow skiego pełną i w artościow ą technologią pracy um y­
słow ej). Część końcowa omawia charakter i znaczenie pra-

Kio kodia W arszawą, fen świadczy na Joi o i i f e u i l o w e ^ =
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UNIWERSYTECKA
GDAŃSK“
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cy Szaniaw skiego w kulturze polskiej. Jako dzieło sam o­
dzielne, ideowo tkw iące w kulturze oświecenia,, rzetelne 
1 gruntowne „zasługuje na przedruk co najm niej® » rozle. 
rłym  wyborze bez najm niejszej ujmy, przeciwnie z chwałą.
dla rodzimej i europejskiej ku ltury“ (str. 147).

W ostatnich tygodniach „św iatow id“ puścił na rynek 
dru ą, cenniejszą dla praktyki sam okształcenia pracę R a . 
zim ierza W ojciechowskiego „Praca um ysłow a . Podręcznik  
sam okształcenia (1947, s. 167).

Autor podaje w niej bardzo praktyczne sposoby po­
konyw ania trudności w dziedzinie sam okształcenia. Zasady 
pracy um ysłowej zawarte w książce m ają charakter porad­
nika dla uczniów w szkole i dla szerokiego ogółu doro­
słych poza szkołą. Nie dziw więc, że książka jest przez 
M inisterstwo O światy zatwierdzona do użytku szkolnego, 
ośw iaty dorosłych i bibliotek nauczycielskich. W pełni na 
to zasługuje.

Dr Stefan Rudniński, docent b. Wolnej W szechnicy  
Polskiej „Technologia pracy um ysłowej (higiena, organiza­
cja, m etodyka)“. W ydanie trzecie. Przejrzał i w stępem  za­
opatrzył Kazimierz W ojciechowski (1947).

Z tej pracy, która ukazuje się już w trzecim wydaniu 
i jest znana w św ięcie nauczycielskim , a zawiera praktycz­
ne wskazania w zakresie organizowania i zachowania zdol­
ności do pracy umysłowej oraz jej największej wydajności 
przy oszczędnym użyciu czasu, korzystać będą nauczyciele 
szkoły podstawowej 1 średniej, pracownicy naukowi, stu. 
denci i samoucy.

Wstęp, który zawiera życiorys Rudniańskiego, charak­
teryzuje go jako człowieka, obywatela i pracownika nauko­
wego, autora prac z dziedziny filozofii, pedagogiki społecz­
nej i technologii pracy um ysłowej.

Czyż trzeba mówić o praktycznej wartości tych k sią ­
żek, o ich znaczeniu dla nauczyciela i ucznia, dla pracow- 
nika um ysłowego i działacza społecznego ? Powinny się  
znaleźć we w szystkich bibliotekach, trafić do św ietlic, uni­
w ersytetów  ludowych 1 organizacyj. Zawarty jest w  nich 
bowiem olbrzymi kapitał kulturalny. A pełne w ykorzysta­
nie tych wartości zależy od stopnia rozpowszechnienia i w y­
korzystania książek. Jeśli czas u nas mówić o nakładach  
książek w yrażających się liczbami znacznie wyższym i, niż 
dzesiątki tysięcy egzem plarzy to trzeba w skazać na biblio­
teczkę „św iatow ida“

WARSZAW A W POCZTÓWKACH
Nakładem  Polskiego Archiwum Krajoznawczego  

■w W arszaw ie (ul. M arszałkowska 72) i W arszawskiej 
Spółdzielni W ydawniczej „Światowid“ (ul. Zgoda 6) uka­
zała się seria 49 pocztówek o W arszawie przedwojennej, 
walczącej, zburzonej i dzisiejszej. W porozumieniu z N.R.
O.W. w cenie tej serii pocztówek 49 zł zaliczono na od­
budowę Stolicy. Pocztów ki mają dużą wartość artystycz­
ną i historyczną, a ponieważ cena jest skalkulow ana ni­
sko, można je w ykorzystać w pracy szkolnej jako dosko­
nałą pomoc naukową.

MUZEA WIEJSKIE
N ależy przeczytać i przedyskutować w zespole dzia­

łaczy  ośw iatowych na w si broszurę nauczyciela gim nazjum  
w  Radomiu, Jana B olesław a Ożoga, „Muzea w iejskie“, na­
kład Spółdzielni W ydawniczej „Wieś" w Krakowie, ul. Ja­
na 22; r. 1946, s. 8. Posłow ie napisał prof. F. Bujak.

Zofia Topińska. „Zabawki“. W skazania wychowawcze. 
Przedm owa prof. dra Stefana Szumana. Spółdzielnia „św ia­
tow id“. 1947, str. 93 i 2 nlb.

Zabawka w domu jest jednym  z czynników środowi­
ska, w jakim  dziecko żyje. środow isko zaś w  sposób na­
turalny, lecz intensyw ny wychowuje: to ono w łaśnie kszta ł­
tuje duszę dziecka. D latego też rodzice i w ychow aw cy m u­

szą baczniej spojrzeć na zaoawKi, jako na jeden z e le ­
mentów naturalnego wychowania.

Zabawka zaś w  przeszkolu jest czynnikiem planowego  
i celowego oddziaływania, tak  sam o ważnym , jak np. książ­
ka w szkole.

Książka Zofii Topińskiej, napisana żywo, pozwoli nam  
ujrzeć w łaściw ą rolę wychowaw czą zabawek. Zasługuje na  
to, żeby ją w łączyć do naszych bibliotek. T. K.

Ilustrow any Kalendarz Spółdzielczy na rok 1948. War. 
szawa, N akł. Związku Gospodarczego Spółdzielni R. P, 
i Związku R ewizyjnego Spółdzielni R.P., stron 208.

W ydany niedawno przez „Społem“, Kalendarz Ilustro­
wany stanowi w artościową pozycję w  naszej literaturze 
oświatowej. W sposób popularny ujmuje on interesujące 
ogół zagadnienia spółdzielcze, szczególny nacisk kładąc na 
sprawę spółdzielczego wychowania młodzieży. Organizacjom  
młodzieżowym, jak OMTUR, ZWM, „W ici“, które powinny 
jak najszerzej rozwijać idee spółdzielcze wśród sw ych człon, 
ków, poświęcono w kalendarzu w iele miejsca. Omawiając 
ich zasady organizacyjne, rolę i znaczenie w Polsce Odro. 
dzonej, uwypuklono zw łaszcza działalność ich w dziedzinie 
spółdzielczości. A rtykuły na te tem aty zaw ierają dość dużo 
m ateriału dla lekcji czy pogadanek i dyskusji św ietlicow ych.

Kalendarzyk Kieszonkowy „Społem“ na rok 1948.
Kalendarzyk ten może oddać duże usługi w  pracy szk o l­

nej, zaw iera bowiem na 20 stronicach najw ażniejsze dane 
cyfrow e dotyczące Polski powojennej.

SPÓŁKA WYD. ,,HORYZONT“ W KRAKOWIE:
1. A. M ickiewicz — „Pan Tadeusz". 1947. Str. 459.
2. Antoni Sw aryczew ski — „Kamienie szlachetne“. 1946 

Str. 69
3. Dr W acław Sidorowicz — ,.Sport zawodniczy. Fizjopato­

logia i higiena sportu'“. 1946 Str. 243.
118.

5. W. N iem czyński — „Jak naśw ietlać?“. Uzupełnienie pod­
ręcznika fotografii. 1946. Str. 40.

6. „Kalendarz W arszawski na r. 1948“. Str. 300.

KSIĘGARNIA STEFANA KAM lNSKIEGO W KRAKOWIE
1. Ludwik Tyrowicz — „Liternictwo w  reklam ie“. Wyd II

1947. Str. 90
WYD. S. ARCTA W WARSZAWIE:

1. Hanna Ładzińska i Wanda Kaczyńska — ,,Św ięty ro­
czek w przysłowiach“. Z ilustracjjam i Wandy Rośzczykówny  
1947. Str. 39.

FUNDUSZ WDÓW I SIEROT IM. ST. NOWAKA
Ognisko w  Łobezie 820 zł., Ognisko Boże Dary 3.090 zł.

Sekcja Szkolnictwa Specjalnego ZNP w Krakowie za. 
m iast w ieńca na grób Henryka R yila' wpłaciła 4400 zł na 
Fundusz Stypendialny im. Józefy Joteyko.

M ichalina Bazgicr, naucz, w  szkole powsz. w  Rudzie, 
p-ta Krzywda, pow. łukow ski, poszukuje Janiny Zbrożek 
z domu Bazgier, naucz, zam ieszkałej na W ołyniu koło W ło­
dzimierza.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. Piechocka z Poznania. O to nie trzeba się upom i­

nać, to trzeba realizow ać. Zresztą nasi koledzy to robią. 
Czytajcie „Głos“: notatki o jubileuszach dyrektorów, k ie ­
row ników  i nauczycieli szkół, o tablicach w m urow anych  
w  gm achy szkół obchody ognisk ZNP itp. P ow ie­
cie, że za mało tego. Zgoda, ale nie narzekać. N iech się  
każdy rozejrzy w okół siebie, policzy okazje i zacznie rea­
lizować. Tego nikt za nas nie zrobi, lecz my w szyscv tym, 
którzy zasługują na jubileusz lub obchód. Myślę, że w ła ­
dze szkolne się dołączą i pomogą. Czasem w ystarczy, żeby  
tylko od nas w yszła inicjatyw a.

Rękopisów redakcia nie zwraca.

Członkowie Z. N. P. otrzymują »Głos Nauczycielski" bezpłatnie
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Smulikowskiego t. Redaguj* Komitet.
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